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Stają naprzeciw siebie dwa wypadki peł. 
ne znaczenia w ogólnem położeniu polity 
cznęm: zebranie się w Cherbourgu flot za 
chodnich i zjazd Cesarza „ Austryackiego 
z królem Pruskim w Salzburgu. Oba te wy- 
padki są oznakami ściślejszych węzłów mię- 
dzy uczestniczącemi rządami, a oba w pe- 
wnym stopniu mogą być uważane jako prze- 
ciwstawienie. 

Od czasów wojny wschodniej, kiedy woj: 
ska i floty dwóch mocarstw zachodnich pod 
jednym walczyły sztandarem , niebyło już nic 
później między niemi wspólnego. O wszem, wy- 
prawa meksykańska rozdzieliła je, a w woj- 
nie domowej w Stanach Zjednoczonych o- 
strożna Anglia unikała wszelkich oznak zbli- 
żenia się z Francyą, odmawiała żądaniom 
Cesarza Napoleona, aby się wdać rozjem- 
czo, jak gdyby się lękała narazić się gabi- 
netowi washingtońskiemu lub jak gdyby 
przeszkadzała Francyi w niesieniu pomocy 
Poładniowcom. W odwecie gabinet francu- 
ski głuchym był na klęski Danii i na bezo- 
wocne skargi Anglii. Jak więc zachowanie 
się obojętne Anglii wobec wojny amery- 
kańskiej zwichnęło plany Cesarza Napoleona 
około rozbicia Unii, tak trzymanie się znów 
Francyi zdala sprawy księstw zaelbiańskich 
zmuszało Anglię do patrzenia w milczeniu, 
jak teść następcy tronu angielskiego po- 
zbawionym zostaje połowy państwa swo- 
jego. Dziś dopiero, gdy to co się stało, od- 
stać się już nie może, Anglia i Francya kojarzą 
się z sobą na nowo. 

Ale bardziej jeszcze, aniżeli w sprawie 

amerykańskiej lub duńskiej, rozłączenie An- 
glii i Francyi dało się we znaki z powodu 
sprawy polskiej. Najwięcej też może spra- 
wa ta stała się przyczyną rozdwojenia obu 
państw zachodnich. Niema co. w bawełnę 
obwijać. Sprawa polska ma dla Anglii hu: 
mamitarną tylko wartość; aby miała war- 
tość polityczną, musiałaby dać Anglii wiel- 
‘kie rękojmie, iż w ogólnych stosunkach eu- 
ropejskich nie obróci się na wyłączną ko- 
rzyść Francyi. Tych rękojmi sama za siebie 
Francya nie byłaby dać w stanie, Austrya zaś 
dać ich niechciała. W wojnie kontynental- 
nej, która byłaby koniecznem następstwem 
popierania tej sprawy, niema dla Anglii miej- 
sca. Już podczas wojny wschodniej szło 
przedewszystkiem Anglii o'zniszczenie ma- 
rynarki rosyjskiej i zakładów morskich, 
ale nie o wyprawy lądowe. Zburzyć Kron- 
stadt, mogło być majwyższym celem wypra- 
wy angielskiej; ale kampania nad Wisłą 
nie wchódzi w jej plany. Osłabienie Rosyi, 
to ponętna rzecz dla Anglii; ale utworzenie 
w Europie północnej państwa, któreby prze- 
wagę Francyi na stałym lądzie podniosło 
do zenitu, na to trzebaby było dla Anglii 
takich kombinacyj politycznych, do stwo- 
rzenia których stosunki ówczesne nie do- 
starczały jej dość materyałów i dość dzia- 
łaczów. 

Przymierze fcancusko angielskie rozchwiać 
się więc musiało. Dziś bratanie się flot w 
Cherbourgu kojarzy na nowo oba państwa, 
bo minęła obawa takich wojen, w którychby 
interesa obu sprzymierzeńców stanęły z 50- 
bą w miezgodzie. W mowach mianych w 
*Cherbourgu na pomyślność tego odnowio- 
nego związku położony był główny nacisk 
na pokojowe cele przymierza. Ależ cele tę nie 
wymagały tylu zachodów. Nie same bowiem 
tylko Francya i Anglia zawarły z sobą tra- 
ktat handlowy, a przecież niebyło w Cher- 
bourgu żadnej innej obcej floty prócz an- 
gielskiej, tak jak sama tylko flota francuska 
aawinąć ma wkrótceu brzegów angielskich 


dla ponowienia przyjęcia i dalszego ciągu 
mów przyjacielskich. Przymierze zachodnie 
jest dla obu stron rękojmią przeciw naci: 
skowi polityki środkowo - europejskiej na 
sprawy publiczne. Przymierze austryacko- 
pruskie wymagało od państw zachodnich 
zbliżenia się napowrót do siebie i wspólne- 
go działania w takich sprawach, gdzieby 
interesa ich nie krzyżowały się z sobą. Do 


świadczenie “zresztą nauczyło ministrów an- | 


gielskich, że bez związków bliższych z je- 
dnem z państw lądowych, wpływ Anglii na 
sprawy europejskie maleje. Dopóki Francya 
chciała użyć tego przymierza w działaniu 
zączepnem w Polsce lub Ameryce, Anglia 
się uchylała; dziś może wrócić do niego, 
gdy niebezpieczeństwo to minęło. Przymie- 
rze, do którego powrót naznaczony jest 
w Cherbourgu, może być przeto uważanem 
głównie jako w celach akcyi dyplomatycznej 
zawarte. 

Podobnież zjazd obu monarchów niemie- 
ekich w Salzburgu wzmocnić ma przymierze 
austryacko - pruskie, w ostatnich cząsach za- 
chwiane do tego stopnia, że omal nie prze- 
rodziło się w kroki nieprzyjacielskie. Zawią- 
zanem ono było z okazyi sprawy szlezwi- 
cko - holsztyńskiej, ale nie do niej jedynie 
się odnosiło. Narady karlsbadzkie rozleglej- 
szy nakreśliły mu widnokrąg, zmierzając ku 
skupieniu sił całych Niemiec w rękach dwóch 
mocarstw sprzymierzonych. Przy obopólnych 
korzyściach miało zniknąć współzawodnictwo, 
Skutek okazał, że nie zniknęło. Wypada 
zatem zwrócić przymierze ku jego rozleglej- 
szym celom, przenieść je ze sprawy księstw, 
która tego przymierza była tylko zadatkiem 
ale nie podstawą, do sprawy całych Nie- 
miec; zamienić kondominat nad księstwami 
na kondominat nad całą Rzeszą niemiecką, 
to jest rozciągnąć opiekę nad wszystkimi 
książętami niemieckimi, zadanie jedności 
niemieckiej odjąć ludowi, a wziąść je na sie- 
bie, by zamiast coby miała podkopywać trony, 
posłużyła im za tarczę w obec zagranicy. 
Dla tego też, o ile dotychczasowe doniesienia 
nie zwodzą, zapadło w Gastein, aby utrzymać 
kondominat nadal, a przeprowadzić w Bun- 
destagu reorganizacyę urządzeń militarnych 
związkowych, tak iżby siły zbrojne Niemiec 
przeszły pod dowództwo obu sprzymierzo- 
nych mocarstw, 

Ale jak Francya i Anglia pewnie nie dotrzy- 
małyby pola, gdyby przymierze ich miało być 
wystawione na próbę interesów ich po większej 
części wprost sobie sprzecznych, taki przymie- 
rze austryacko-pruskie nie przetrwałoby nie 
tylko twardych zajść europejskich, ale nawet 
żadnej z takich kwestyj ogólnej polityki, w 
których interesa ich nie są też same. A kwe- 
styj dla nich wspólnych jest bardzo mało. Na- 
leżała do nich. kwestya polska, należała 
kwestyą księstw zaelbiańskich i to o tyle 
tylko, oile ją chciano usunąć z pod agita- 
cyi ruchu narodowego. Nastało między An- 
glią i Francyą rozdwojenie, gdy przyszła na 
stół sprawa polska, Meksyk, Ameryka; nie- 
szły też z sobą ręka w rękę Prusy i Au- 
strya w wojnach wschodniej i włoskiej. 
Czy dzisiejsze odnowienie obu. przymierzy 
byłoby zdolnem przeważyć interes każdego 
z ich uczestników ? Wątpimy. Przymierza te 
zatem mają przedewszystkiem cel demon- 
stracyjny, a pod tym względem uważane 
być mogą jako uawzajem przeciw sobie wy: 
mierzone. W grze interesów rzeczywistych, 
gdzie niewystarczą pozory, lecz potrzebnem 
jest czynne poparcie, jedno i drugie nie o0- 
stałoby się. Dla tego nienależy przeceniać 
ani zbratania się flot w Cherbourgu ani u- 
mowy, jaka miała być ułożoną w Gastein. 
W ogólnem położeniu europejskiem Żadnej 
ztąd zmiany nie przewidujemy, 


£ORESPONDENCYA CZASU. 


Z nad brzegów Dniestru 16 sierpnia. 


—icz. W liście z 8go b. m. *) dotknąłem był 
nadzoru świeckiego nad tutejszemi szkołami ludo- 
wemi nadmieniając w końcu, że okoliczność, iż 
nie znaleziono nikogo pomiędzy nauczycielami, 
ktoby mógł szkół doglądać jako inspektor, mogła- 
by. niekorzystne światło rauca na.cały stan na- 
uczycielgki a tem samem i na szkoły. Z tem łą 
ad się i drugie podobne zjawisko, o którem tu 
pokrótee wspomnieć wypada. Nie tylko bowiem na 
laspektora nie znaleziono człowieka fachowego i 
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posłużono się komisarzem cyrkularnym, lecz;ìi w 
nominacyi radcy oświecenia wi tej: części krajn 
pominięto zupełnie nie tylko właściwych nauezy- 
cieli i dyrektorów szkół ludowych, lecz w ogólno- 
ści i Jadzi niezależnych, znających potrzeby kraju 
i znanych z prac ną .polu naukowem. A zdaje mi 
się, że taki radca powoływany z kraja do Wiednia 
aa narady powinieoby właśnie być człowiekiem 
tego rodzaju. Powiedziałbym nawet, że w jego 
awalifikacyach nie tyleby może chodziło o szcze- 
gółowe ściśle fachowe doświadczenia, nie tyle o 
to, która metoda w nauczania czytania jest więcej 
lab „mniej stosowaa it. p. bo to powiani załatwić 
nauczyciele z inspektorem, ile o pogląd wyższy 
ua rzecz całą, na potrzeby krajowe, pogląd po- 
wiedziałbym obywatelski, wolny od drobnostek, 
że się tak wyrażę, szkołokratycznych, aby, jeżli 
już we Wiedniu koniecznie mają się rozstrzygać 
sprawy szkół ludowych galicyjskich, szkoły te 
miały tam reprezentanta, któryby sine ira et studio, 
bez. oglądania się, czy się komn nie narazi i nie 
przeszkodzi sobie w awansie, wypowiadał tam 
śmiało, mając tylko dobro kraju i szkół na oka, 
swoje przekonanie. Zatem powinienby to być czło 
wiek, któryby gorąco ale i rozumnie kochał swój 
kraj, szukał jego azczęścia ua drodze roznmuego 
rozwojn, wolny od namiętności i jednostrozności 
politycznej, która pozbawia zdrowego i trzeźwego 
na rzecz poglądu; słowem człowiek zupełnie nie 
zawisły, w kraju poważany i zaszczycony zeufu- 
niem, ażeby mu wierzono, że jakiekolwiek zdanie 
wypowie do rady powołany, wypowie je bez 
względu na jakikolwiek interes czy to własny 
czy koteryi lub stronnictwa, wypowie je z zado 
woleniem własnego sumienia w przekonaniu, że 
tym sposobem najlepiej służy krajowi i rządowi, 
który go wezwał, jeżli bez ogródki odsłoni wady 
lub niedostatki i przedłoży to, coby najspieszniej 
uczynić należało. laaczej bowiem rada oświecenia 
nie będzie miała żadnego znaczenia, a przynaj. 
mniej nie wiele spodziewać się będzie mógł po 
niej kraj, chociażby istotnie wzywano często radz- 
ców do Wiednia na narady. Wreszcie jedna je- 
szcze uwaga. Nadzór gad szkołami w kraju mają 
dwie władze duchowna i świseka; konsystorze i 
ich seholastycy z jedcej, a z ramienia władzy ad 
ministracyjnej inspektorowie. 


Radzca oświecenia do Wiednia powoływany po 


jwinienby, jak mi się zdaje, nie być ani z jednej, 


ani z drugiej strony wybierauy. Owszem najsto- 
sowniejszy wydaje mi się czfowiek, któryby 
między temi dwiema stronami mógł stać pośrodku, 
neutralizując poniekąd możliwą przesadę z jednej 
lub drugiej strony, i zastępując stronę obywatel 
ską, stronę ogółu kraju, jakby podstawę, na któ- 
rej wznosi się kościół i rząd. 

Tymczasem w tej części kraju padł wybór do 
Rady oświecenia na X, Kuziemskiego, - prałata 
lwowskiej kapituły obrządka słowiańskiego. 

Prałat ten był dawniej przez czas dłuższy schoó- 
lastykiem, a zatem miał sposobność zajmowania 
się szkołami. Ale właśnie już dla tego samego 
zdanie jego może być jednostronnem ; niezawodnie 
wiele z tego, co X, Kuziemski będąc prałatem 
zrobił lub na jego propozycyą zrobiono, dotąd je- 
szcze istnieje; tem bardziej, że następcy jego tym 
samym poszli torem. Każdy człowiek prawie bez 
wyjątku miewa.. macierzyńską słabość do dzieł 
swoich; więc dzisiejszy Radca oświecenia na Rusi 
może nieraz pomimowoli być judex in propria 
causa. Przypuściwszy, że następcy byłego schola- 
styka zaprowadzili jakie zmiany, któreby się sprze- 
ciwiały temu co uważano za jedynie dobre za 
acholaetykatu teraźniejszego Radcy oświecenia, to 
zapytany z góry o zdanie znalazłby się nieraz w 
tem położeniu, gdzieby trzeba rozstrzygać między 
sobą a kimś drugim; co jak wiadomo nie zawsze 
jest rzeczą miłą a w wielu razach nadzwyczajnie 
trudną. 

Drugi wzgląd jest ten: Wszak w naszej części 
kraju są i szkółki ludowe polskie zostające pod 
konsystorzem łacińskim a Radzca oświecenia jest 
prałatem obrządku słowiańskiego. Nie idzie za tem, 
żeby nie mógł wiedzieć, czego potrzeba szkółkom 
polskim. Ale tymczasem w kraja panowały i je- 
szcze zapełnie nie ustały pewne napięte stosunki 
z powodu reform obrządkowych, A również dotąd 
mie ustała, ale w nowych objawach występuje 
waśń między Rusinami i Polakami; znający zaś 
tutejsze stosunki, a mianowicie historyą tych nie- 
szczęsnych sporów, wie dobrze, że X. prałat Ku 
ziemski nie należy do tych duchownych koryfe- 
uszów rutenizmu, którzyby z balsamem miłości 
chrześciańskiej spieszyli goić waśń między bratnie- 
mi ludami. 

Zatem nie można się dziwić, że znaczna część 
tutejszej myślącej lądności, niezaślepionej namięt- 
uością pod wzgłędem politycznym i socyalnym, i 
to ludności nietylko polskiej lecz i 8zczero-ruskiej, 
spogląda z niedowierzaniem na jedynego reprezen- 
tanta potrzeb szkół ludowych tej części krajn 
w Radzie oświecenia wiedeńskiej. A jak wiadomo, 
nie jest bezzasadne niedowierząnie stronnictwa 
czysto-ruskiego, jeżli sobie przypomnicie niedawne 
zajścia w tutejszej matycy ruskiej.: Koryfeusze 
starsi nagabani o język „właściwy ruski wystąpili 
szorstko przeciw zwoleanikom języka krajowego 
czysto-ruskiego. Partya» pisząca językiem łamanym 
rosyjskim wzięła: górę. Ruś młoda, żądająca języ- 
ka ludowego, nie została przyjęta do matycy, a 
ci co w niej byli, wystąpili, zarzacając starszym 
koryfeuszom z r. 1848 moskwicenie języka ruskie- 
go. Opinia reprezentantów ruszczyzny uważa je- 
dnego tylko członka ruskiej kapituły lwowskiej 
za szczerego Rusina t. j. kanonika Żukowskiego, 
który tak Śmiało starł się ze zwolennikami mie- 
szaniny moskiewsko-ruskiej. Zatem inni członko- 
wie kapituły staliby według tej opinii młodej 
Rusi po stronie języka zakążonego moskiew- 


szczyzną; a tem samem i prałat, dzisiejszy Radzca | swej minister podnieść tę myśl nie z żadnej in- 


oświecenia. 

W takim stanie rzeczy łatwo pojąć, że tera bar- 
dziej potrzebaby w tej części kraja Radzcy oświe- 
cenia, któryby atał poza obrębem tego zaczaro- 
wanego koła nieszczęsnej waśni domowej ; potrze 
baby takiego, co nieporwany tym wirem unosiłby 
się myślą po nad nim, a skierowywałby jedynie 
uwagę i dążenie na podnoszenie szkół w dachu i 
kiernaku zdrowej pedagogiki i dydaktyki, a nie 
w chorobliwym kierunku rozgorączkowanej na. 
miętności; człowieka, któryby, przyszłość kraju i 
jego prawdziwą pomyślność mając na względzie, 
ochraniał szkoły ladowe i uczące się w niej po- 
kolenie najniższej warstwy narodu od tego ście 
ranią się złowrogich żywiołów w sferze wyższej, 
z której oby wyjść mogła pogoda prawdziwa, jak 
po starcia się żywiołów w chmurach, i orzeźwi 
ła dzisiejszą duszną , parem wzburzonych na- 
miętności nasyconą atmosferę naszego tutejszego 
tycia. 

O takich ladzi przy całej gorącej miłości kraju 
bezstronuych i przeświadczonych, że szkoły lado- 
we wtenczas tylko staną się zakładami przyszłej 
pomyślności krajowej, kiedy, oświecając umysł 
ladu najpotrzebniejszemi mu wiadomościami, ogrze- 
wać mu będą serce, budząc w nim przedewszystkiem 
chrześcianioa człowieka, w kraju nie trudno; mo- 
żnaby ich wymienić, jeźli się zbierze sejm i zape- 
wne wezmą pod rozwagę i najistotniejszą sprawę 
kraju: oświecenie ladu. 


Berlin 20 sierpnia. 


Ó Nie nowa to sztuką na polu popisów dyplo- 
mątycznych porozumieć się na cudzy koszt. Ko- 
szta porozumienia się Prus i Austryi, osiągniętego 
a tak wielkim trudem w Gastein, poniosą Księ- 
stwa zaelbiańskie. Nie znamy dotąd podstawy ani 
warunków tego porozumienia.się. Nie wiemy, kto 
komu zrobił większe ustępstwa, Prusy Austryi, 
czy Austrya Prasom. Dzienniki pruskie i austrya- 
ckie sprzeczne co do tego punktu roznoszą wieści. 
Niewiele na prawdziwości jednych lab drugich 
zależy. Możną przypuścić bez obawy omylenie się 
w sądzie, że ani jedno ani drugie państwo nie 
wystawiło umową „gasteinską na szwanki honoru 
swego. Skoro, jak półurzędowe pruskie i austrya- 
ckie dzienniki donoszą, nie osiągnięto umową tą 


po- |sie więcej jak ściślejsze- uregulowanie kondomi- 


natu i dokładniejsze oznaczenie granic tymcza80- 
wej władzy,to żadne państwo nie miało potrzeby 
czynić ofiary -z dotychczasowych praw swoich na 
korzyść drugiego, i dosyć było jednemu i drugie- 
mu zrobić ustępstwo ze sprzecznych opinij, krzy- 
żujących z lada powoda dotychczasowy zarząd. 
Co się tego punktu tyczy, jest rzeczą bardzo pra- 
wdopodobną , że Austrya zastósowała się do żą- 
dań Prus, które oddawna domagały się surowsze- 
go sprawewania kondominialnej po a i jak 
wiadomo, samodziełnie ją w kilku razach w tym 
ducha wykonały, nie troszcząc się o przeciwne 
zapatrywanie się i następne papiestnye współko- 
misarza austryackiego. O tyle Prusy mogą się 
wynosić, że: postawiły rzecz ua swojem. To po- 
stawienie na swojem nie odbije się jednak bynaj- 
mniej na Austryi lecz na Księstwąch. Austrya 
straci może cokolwiek w nich na sympatyi; ale i 
Prusy na niej nie zyskają. Kondominat nie roz- 
strzyga jeszcze ich logu; lubo surowy, lepszy za- 
wsze niż pruska aneksya, z której myślą ludność 
Księstw pogodzić się nie może lab nie chce. Utrzy- 
manie kondominatu ten i ów korespondent wie- 
deński do niemieckich i zagranicznych dzienników 
przedstawia nawet jako zwycięstwo Austryi. Taką 
niemożebuością miało być w tej chwili dla niej 
skuteczne sprzeciwienie się aneksyjnym  dążno- 
ściom pruskim, gdyby były z całą bezwzględno- 
ścią i pod groźbą ;zupełnego zerwania popierane. 
Paśćmy mimo te płonne rozumowania o kwestyi: 
kto wygrał, kto stracił? Rzeczywistość najlepszą 
da na nią odpowiedź. 

Byłoby rzeczą uderzającą, gdyby do zjazdu mo- 
aarchów i dyplomatów w Salzburgu „nie przycze- 
piono całej kopy najrozmaitszych pogłosek polity- 
czpych. Pogłoski takie są w dziennikarstwie ja- 
koby przyoadobieniem wiadomości realnych. /Po- 
przestańwy na przytoczeniu jednej z nich, najpo- 
dobniejszej do prawdy, bo prawie nierozerwanie 
uwiązanej z ostatecznem uregulowaniem sprawy 
salezwicko-holsztyńskiej. Pogłoska ta mówi o za- 
miarze przeprowadzenia częściowej reformy Bun- 
destagu i zwołaniu w tym celu na „przygotowa- 
wcze narady królów i książąt Związku niemie 
okiego. Stara to myśl, przy każdej ważniejszej 
sposobności , począwszy od czasów parlamentu 
frankfarckiego, jak senna mara na jaw występu- 
jąca. Podjął ją nie tak dawno temu Cesarz Fran- 
ciszek Józef na zjeździe książąt zwołanym do 
Fraukfurtu. Projekt rozbił się o dumę Prus, nie 
dozwalającą im nawet na.czas obrad uchylić czo- 
ła przed habsburskim cesarskim majestatem w Niem- 
czech. Dziś habsburski i hohenzolleruski majestat 
zrównany jest w Księstwach nadelbiańskich. Dla 
czegóżby nie mógł być zrównanym w zreformo- 
wanym Bundestagu? W Salzburgu, gdzie w tej 
chwili obecni są i inni panujący książęta nie- 
mieccy, nastręcza się dogodna sposobność pomó- 
wić o tej naglącej potrzebie czasu, zwłaszcza, że 
nie znaleziono dotąd odpowiedniego sposobu za- 
spokojenia niecofnionych żądań praskich w Księ- 
stwach nadelbiańskich i wcielenia ich zarazem do 
Związku somieckiąge. 

artowano z p. Schmerlinga, że na obchodzie 
jubileuszu uniwersytetu wiedeńskiego poruszył ni 
ztąd nizowąd w toaście biesiadowym myśl parla- 
mentu frakfarckiego, wzywając profesorów ,raby 
zawczasu sposobili młodzież na godnych reprezen- 
tantów. Miałżeby ustępujący właśnie z posady 


nej przyczyny, jak tylko z podrażnionej chwilowo 
osobistej niechęci przeciwko nowemu gabinetowi, 
który niekoniecznie i miewyłącznie na związku 
z Niemcami zamierzał oprzeć przyszłą politykę 
Austryi? Być to może, jeżeli p. Schmerlingowi 
więcej chodziło o jakie takie naprawienie nadwe- 
rężonej nieco popularności swojej, aniżeli o Za- 
chowanie taktu politycznego wobec dokonywającej 
się właśnie zmiany gabinetowej. Ponieważ to jest 
jednak trochę za śmiałe przypuszczenie, staje się 
prawdopódobniejszem drugie, które twierdzi, że 
p. Schmerling wiedział już o zamiarze poruszenia 
uą nowo kwestyi refo Bundestagu, i że nie 
bez przyzwolenia cesarskiego lub gabinetowego 
wspomniał o niej przed reprezentantami nauko- 


wych Niemiec, aby inicya! w jej 
podniesieniu przy Austryi pozostał. arę dni 
dowiemy się, czy puszczona w obieg oska ma 


jakie perz mcy czy e tylko Pad dekora- 
cyą innych mniej szczytn, rysłów 
Sósiy wewnętrzne leżą odłożiem. O konflikcie 
wewnętrznym nic nie słychać. Pogłoski o rozwią- 
zaniu izby, o oktrojowaniu nowego prawa wybor- 
czego, i wszystkie inne zupełnie aciebły. Prasa za- 
chownje grobowe milczenie, jakby: stan wewnę- 
trzny kraju znajdował się w najnormalniejszym 
stanie zdrowia. Zapewne nie jest tak złym, jak go 
przedstawiano, chociaż konstytucya nie jest co do 
litery wykonywana. Wszystko idzie swoim dawnym 
trybem, wszędzie panuje porządek i pokój. Nie 
każdy dostrzega choróby-wewnętrznej, tem mniej 
jeśli jej osobiście nie czuje. Prasa wie o niej, ale 
czy z obawy, żeby jej nie pogorszyć, czy ze zby- 
tniej troskliwości o-swój własny byt, zawiesiła 
ua teraz, jakby w skutku zmówienia się, rozpra- 
wy swe o polityce wewnętrznej, i zajmuje się 
głównie sprawą szlezwicko - holsztyńską i sporem 
z Austryą. Stronnictwo liberalne i organa jego. 
prasy nie są i na tem polu z sobą w zgodzie. 
Nationałzeitung tak daleko zaciekła się w obronie 
aneksyjnej polityki p. Bismarka nie tylko w Księ- 
stwąch zaelbiańskich lecz i w Niemczech, że w ro- 
zamowaniach swych mie wiele się jaż różni od 
ministeryalnej Nordd. allg. Ztg. Volkszeitung jest 
z nią w ciągłej walce. Rozmaicie o tej niezgodzie 
prasy liberalnej mówią. Nie powtarzam oskarżeń 
podnoszonych przeciw Nationalzeitung, naczelnemu 
organowi narodowych postępowców. Różność zapa- 
trywania się na sprawę Księstw dotatecznie wyja- 
śnia to rozdwojenie w obozie liberalnym. Nie po- 
trzeba szukać wyjaśnienia tego we wpływach z gó- 
ry idących. 


Kraków 21 sierpnia. Najwyższem postano- 
wieniem z dnia 5go sierpnia b. r. N. Pan raczył 
zamianować DrzHenryka Zeisberga docenta hi- 
storyi powszechnej przy uniwersytecie lwowskim, 
zwyczajnym profesorem tegoż. przedmiotu przy tym- 
że uniwersytecie. 

— Najwyższem postanowieniem z dnia 12 sier- 
puia b. r. N. Pan raczył najmiłościwiej wyrazić 
najwyższe uznanie z wybornych usług radcy na- 
dwornemu extra statum przy namiestnictwie lwow- 
skim Jakubowi Mikulema, a to z okazyi prze- 
niesienia go na własną prośbę w stan czasowego 
spoczynku. Fa 

Dalsze sprawozdanie Gazety Narodowej o fan- 
duszach krajowych obejmuje „Krajowy fundusz 
policyjny" i tej jest osnowy: 

, Przy organizacyi urzędów cyrkularnych w Ga- 
licyi i oznaczeniu ich zakresu działania, upoważnio- 
a0 je do nakładania. kar pieniężnych na dominia 
i strony „nieposłuszne.* 

Nie mamy potrzeby wysilać się na reminiscen- 
cye w tej mierze, bo i któż z obywatelstwa nie 
pamięta kar tych, które tak często przy jakiejkol- 
wiek sposobności dekretowano? Co do użycia tych 
pieniędzy, nakazano już dekretem wornym 
z dnia 1go grudnia 1783, w. skutek postanowienia 
najwyższego, ażeby w kaźdym obwodzie utworzyć 
fandusz, i używać go na potrzeby zakładów poli- 
cyjnych; dalej rozporządzono dekretem z dnia 26 
maja 1786 §. 66 użyć tych fanduszów na zakłady do- 
bro ogólùe na celu "mające. „Postanowieniem naj- 
wyższem z dnia 11 gradnia 1783 $. 53, nakazano 
zaprowadzenie domu poprawy i poruczono wyna- 
leźć Środki utrzymania, a rezultatem kilkuletniego 
poszukiwania było, że przeznaczono ma to rozpo- 
rządzeniem z doia 6 sierpnia 1807 1. 15,074, ma- 
jatek fandaszów policyjnych jako najodpowiedniej- 
szy tema przeznaczeniu. 

Mało dochodów miał w początkach ten fandusz; 
aż gdy po wypadkach 1831 r. emigracya polska 
częściej szukać musiała w Galicyi przytułka, a 
skrzętne śledzenie za tułaczami polskimi i poszn- 
kiwania osób i domów, które dawały ten przytu- 
łek, wszystkie organa polityczne i policyjne w ruch 
nadzwyczajny wprawiły: zaczął się fandusz poli- 
cyjny wzmagać, tak, że posiadał w r. 1841 już 
62,000 złr. m. k.— Rozporządzeniem z doia 23go 
czerwca 1837 ]. 12,196 wcielono do fanduszu tego 
także nadwyżki mależytości posłsńców karnych; 
lecz ta rubryka mniej przyniosła dochodów, zwła- 
szcza, że podpadała czasami defraudacyom. 

W .dalszym czasów przebiegu, zagroziła zakła- 
dowi zagłada, gdy podniesiono pytanie: czyliby 
nie można użyć funduszu częściowo na po- 
krycie wydatków kameralnych. Przecież ówczesne 
gubernium w zdanej w r. 1842 ręlacyi do dworu 
zauważało, że nie zgadzałoby się to z godnością 
i pow. c. k. rządu, używać na potrzeby swo 
dochodów rodzaju podobaego, i że te dochody je- 
szcze dekretem z dnią 1 dutęgo 1783, na cele 
ogólne opo, 2 = weak na zakład robót 

rzymusowych d incyi ej, przeznaczone 
były. Ocalał zatem. uoduez ten, mka jak wi- 
dzimy z przymusowych datków obywateli, i przy- 
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najmniej tu nikt, nawet p. Schmerling zarzucić nie 
może, że nie jest ze wszechmiar krajowym. Jestto 
bowiem mała cząsteczka potu, uronionego przez 
naród, pielgrzymujący drogami boleści, którą dzi- 
wnem losu zrządzeniem uszanowano, i jako pa- 
miątkę uwidomiono w domie poprawy dla zbłąka. 
nych kraju mieszkańców! 

Przed laty kilkoma isaniały w Galicyi cztery do- 
my w rodzaju podobnym: a) w Krakowie, b) w Wi- 
śniczu c) w Jaworznie, d) we Lwowie. 

W roku 1853 sprzedano realność dotyczącą w 
Jaworzniu za 5,400 złr., które do fanduszu krajo- 
wego wniesiono, a zakład do Krakowa przesiedlo- 
uo. W roku 1858 przeniesiono dom roboczy przy- 
ronsowy z Krakowa do Wiśnicza, ztąd zaś w róku 
1862 do Lwowa, gdzie teraz zakład dla całej pro 
wincyi skoneentrowano. W nim przytrzymują i za- 
tradniają osoby płci obojga, będące: włóczęgami, 
próżniakami, wszetecznych obyczajów itp. w celu 
poprawy, a rozp. z dnia 12 lipca 1860 l. 28,141 
wezwało e. k. namiestnictwo wszystkie konsysto- 
rze i probostwa o postaranie się zaprowadzenia 
podobnych zakładów na prowincyi w drodze skła- 
dek o palms aaan lecz wezwanie to dotąd skut- 
ków żadnych nie odniosło. Tak więc istnieje tylko 
jeden zakład korekcyjny dla Galicyi we Lwowie, 
którego niedobory powstające z wyżywienia kore- 


kcyonistów ubogich, za których nikt inny kosztów 


ponosić nie powinien lub nie może, fandnsz kra- 
jowy ponosi albo zalicza. 
Od roku 1811 pomieszczono zakład ten w sku 


tek rozp. z dnia 26go pążdz. 1811 1. 46,837, w da- 
wnym klasztorze św. Maryi Magdaleny, i płacono 
zań początkowo czynsz,— aż w skutek rozp. z d. 
21 grudnia 1841 1. 39,854, realność tę od fandu- 
szu religijaego na rzecz funduszu policyjnego ku- 
piono za 26,329 złr. Znajduje się tam oprócz za- 
bładu korekcyjnego także dom karny żeński, za 
eo fundusz kryminalny policyjnemu rocznie 5,122 
złr. płaci. Nadzór nad zakładem żeńskim mają 
siostry miłosierdzia z dodatkiem oddziału straży, 
w której to mierze kontrakt z dnia 6 maja 1946 


stropy zawarły, a e. k. rząd ratyfikował. 


Tak więc fundusz policyjny dziś posiada: a) re- 
alność powyższą św. Maryi Magdaleny pod liczbą 
20%, b) w obligacyach 6,204 złr. m, k., c) na 
hipotece w Krakowie 109 złp. Dochody roczne są: 
a) odsetki od obligacyj 327 złr., ©). czynsz od 
funduszu karnego 5,122 złr., c) kary policyjne 
przeciętne 466 złr., d) nadwyżki karnych posłań- 
ców 176 złr., e) z robót przymusowych korekceyc- 
mistówi129 złr., f) zwroty 3,600 złr., g) różne 100 
złr. Razem około 19,000 złr. Wydatki: a) koszta 
utrzymania korekcyonistów męzkich 1,400 złr., b) 
żeńskich 11,200 złr., c) rozmaite 100 złr. Niedo- 


bór około 2,700 złr., ponosi fandusz krajowy. 


Na żądanie wydziału krajowego o oddanie tego 


zakładu, odpowiedziało ministeryum stereotypową 


formułką, przez c. k. namiestnictwo, że zarząd zà- 
kładów korekcyjnych zachowuje dla władz rzą- 
dowych; tylko drogę porozumienia się eo do 
spraw zarządu ekonomicznego otwiera dla wý- 
działu krajowego. Przystało jednak na oddanie 
funduszu policyjnego wydziałowi krajowemu i 


przedkładanie mu rachunków zakładów korekcyj- 


nych do badania i asygnowania kwot likwidowa- 
nych, zastrzegając jednak, ażeby budynek, mie- 
szczący w sobie zakład detencyjny żeński, nie był 

w swem przeznaczeniu. Na to orzekł 
rajowy, że z każdą własnością jest po- 
łączone prawo wolnego nią rozrządzenia, przeto 


narnszon, 
wydział 


fuudusz karny tylko na czas trwania kontrakto, 


w tej mierze zawartego, używać może tego budyn: 


ku, a przy odnowieniu kontraktu stosunek najmu 
tego budynku przez reprezentacyą krajową zała 
twiony być musi. 

Do dziś ani żądanie oddania funduszu w ogól- 
ności, ani zastrzeżenie wydziału krajowego skutku 
nieodniosło, rządy bowiem p. Schmerlinga odzna- 
czały się przedewszystkiera przygniataniem i pod- 
trzymywaniem spraw wszelkich w zardzewiałych 
karbach systemu absolntystycznego, który w swej 
dłoni krępującej wszystko skupić, a Kkoneesye, 
dyplomy i przyrzeczenia monarchiczne samemi 
tylko drukami, pismami i rozhoworami chciał za- 


łatwić bez dozwolenia rozwinięcia prawdziwego 
życia konstytucyjnego w gałęzi najdrobniejszej, 


jaką n. p. jest zakład i fandnsz korekcyjny, do 


zarządu których reprezentacya kraj. jest powo- 
lang. Ź każdego działu rozbieranych dotąd kwe- 
styj krajowych okazuje się: że p. Schmerling 


przyjął za godło: samemu nie nie robić — i ni 


kogo do zatrudnień powołanych mie dopuścić. 
Szczęściem, że go odsadzono z miejsca, które zaj- 
mywał najniestósowniej, a reprezentacyi krajowej 
drogę otworzono, pomiędzy inoemi, także sprawę 
famduszów policyjnych załatwić. Z fanduszami 
temi połączona jest także sprawa domu kar. 


nego, lecz o tej oddzielnie w czasie swoim po- 
mówimy. 


Wiedeń 20 sierpnia. Rojuo i gwarno w tej 
chwili w Salzburgu. Koło osoby N. Pana skupił się 


świetny poczet panujących niemieckich. 


Przybyli już: król Proski, wielki książę Olden- 
burski, król Ludwik Bawarski, ks. Adalbert Ba- 


warski, król Otto Grecki, wielki książę Heski, 


arcyksiążęta austryacey Ludwik Wiktor i Józef. 


Do głów koronowanych policzyć nadto należy ce- 
Barzową Karolinę Augustę, wdowę po cesarzu 
Franciszku, stale w Salzburga zamieszkałą, w któ- 
rej salonach zgromadzają się monarchowie. Swie- 
tny jest także poczet dyplomatów. Jeden z pier- 
wszych przybył p. Bismark, którego N. Pan za- 
szczycił dłuższą rozmową w dnia wczorajszym. 
Uprzedzili jeszcze p. Bismarka dyplomaci austryac- 
cy br. Mensdorft i hr. Bloome, tudzież minister 
bez teki br. Esterhazy. Przybył także minister Pla- 
tea z Oldenburga, a co więcej zjawił się wcale 
niespodziewanie i poseł angielski w Berlinie, lord 
Napier, i zaraz kouferował x br. Mensdorffem. : 

"'Ten świetny zjazd na ziemi anstryackiej nie 
rozpromienia obliczów w Wiednia. Zajrzyjmy w 
dzienniki: w braku faktów artykuły wstępne po- 
święcone oczywiście zjazdowi salzburskiemu, na 
wątłych opierając się domysłach, posępne stawiają 
horoskopy przyszłości. Rzęklibyśmy, iż tym razem 


rządzą się przeczuciem a nie rozumem. Szalone 


powodzenie p. Bismarka ma coś w sobie fatalisty- 
cznego dla publiczności anstryackiej, W radzie, 
w której om zasiada, mie zakwitnie dla Austryi 
zwycięztwo. Gdzie jego gwiazda promienieje, tam 
zaciemnia się gwiazda Austryi, Tak o nim trzy- 
ma opinia w monarchii. A jakby ua poparcie jej 
obaw złowieszczych zjawia się fakt wcale niespo- 
dziewany. Bo eto równocześnie gdy w Salzburgn 
obie strony podają sobie ręce do zgody, oświad- 
cza w wirtemberskim parlamencie minister Varn- 
biihler — a jest on, jak wiadomo zażyłym przyja- 
cielem i krewniakiem Bismarka— iż nie myśli 


i Rokiciny. 


CZAS z Wtorku 22 Sierpnia 1865. 


stawiać oporu uchwale Izby, pragnącej równonupra- 
wnienia z narodami uprzywilejowanymi w stosun - 
kach handlowych z Włochami. Równouprawnienie 
takowe okupuje się uznaniem królestwa Włoskiego. 
Przeciw temu minister wirtemberski, powolne 
narzędzie w rękach p. Bismarka, nie ma w tej 
chwili nie do zarzucenia. 

Do trosk o utrzymanie przewagi w Niemczech 
domięszały się jeszcze i domowe kłopoty. $ 

W sobotę bowiem rozeszła się wiadomość, iż 
kilka znanych dobrze z biórokratycznej swej prze- 
szłości urzędników zająć ma stanowisko ważne w 
nowej organizacyi ministerstwa sianu. Wymienia- 
no br. Helferta, pp. Weissa-Starkenfelsa i Meyera. 
Znane to nazwiska. Meyer, Szwajcar z pocho- 
dzenia twórcą był konkordata. Weis-Starkenfels, 
znany dobrze i w Krakowie, gdzie przed trzy- 
dziesta laty był podrzędnym urzędnikiem ko- 
mory austryackiej, przeszedłazy potem do policyi, 
doszedł do stopnia dyrektora policyi w Wiedniu, 
i na system policyjny w całej monarchii przewa- 
żny wpływ wywierał. W dziejach dziennikarstwa 
austryackiego będzie kiedyś dla niego osobna po- 
święcona karta.— Nazwisko br. Helferta zbyt jest 
znanem, abyśmy do niego potrzebowali dołączać 
komentarz. 

Pogłoski o tych nominacyach zaniepokoiły na 
seryo opinię. Dodać należy, iż urzędownie im nie 
zaprzeczono. 

— Na zapytanie namiestnietwa styryjskiego mi- 
nisterstwo za czasów jeszcze p. Schmerlinga na- 
desłało było oznajmienie, iż sejm krajowy w bie- 
żącym roku zostanie powołanym. Teraz ponowio- 
no zapytanie i odebrano z Wiednia odpowiedź, iż 
nie ma przyczyny zmienienia dawniejszego posta- 
nowienia. Dziennik wychodzący w Gracu Tele- 
graph, z którego tę wiadomość wyjmujemy, wno 
si więc, że i sejmy innych krajów koronnych po- 
wołane zostaną w roku bieżącym. 

— W tych dniach przybył w przejeździe Ks. 
Kuza do Wiednia. Książę, który zachowywał naj- 
ściślejsze incognito, w sobotę wieczór miał wyje- 
chać do swego krajn. Przyjmował u siebie tylko 
posła tureckiego, któremu oddał także wizytę. 

— Teraz dopiero urzędowa Wiener Zeitung 
kwapi się z ogłoszeniem faktów, wiadomych po- 
wszechnie juź od kilku tygodni. Donosi ona bo- 
wiem w numerze z soboty, iż N. Pan termin po: 
wołania sejmu chorwącko -sławońskiego nazna- 
czony na dzień 28 sierpnia do dnia 9 paździer- 
nika b. r. odroczyć raczył, a w numerze z nie 
dzieli zawiadamia o przeniesienin na własną prośbę 
w stan stałego spoczynku namiestnika Styryi hr. 
Michała Strassołdo, a mianowaniu namiestnikiem 
tego kraju br. Karola Mecserego, exministra po 
licyi. Wiadomo, że powody dobrowolnego ustą- 
pienia hr. Strassoldo były zagadką: sprawował 
on swe obowiązki za ministerstwa Schmerlioga, 
którego zasad o wewnętrznym ustrojn państwa 
wcale nie podzielał, a uchylił się od władzy, gdy 
przekonania, którym hołdował, zajęły miejsce u 
steru. Zagadka ta do tej chwili rozświeconą nie 
została, domyślać się atoli wolno, iż nie w przy- 
czynach politycznych spoczywał powód ustąpienia 
dotychczasowego namiestnika Styryi. 


farólestwo Polskie. 


Zapisy do warszawskiej Szkoły głównej nowo 
wstępujących uezniów trwać będą tylko od 1go 
do 10go września, a cgzamina wstępne od 10go 
do 25g0 września, Podania po dnia —10-wnosz0n€ 
o przyjęcie, nie będą uwzględnione. 

— Ukazem z dnia 20 lipca (1 sierpnia) Cesarz 
Aleksander uwolnił zastępcę gubernatora wojewódz- 
twa Płockiego, Sinicyna „na własne jego żądanie*, 
a w miejsce jego zamianował również zastępczo 
bar. Medema, pułkownika sztabu jeneralnego, przy- 
dzielonego do jenerała br. Berga jako głównego 
dowódzcy wojsk w warszawskim okręgu wojen- 
nym to jest w Królestwie. 

— Korespondent warszawski do Bresl. Ztg do- 
nosi: 

„W przeszłym roka wyznaczono ta komitet zło- 
żony zsamych Moskali pod przewodnictwem knia- 
zia Czerkaskiego do zbadania tutejszych stosun- 
ków teatralnych. Komitet ten postanowił przed 
kilku dniami zniesienie opery polskiej a zaprowa- 
dzenie w jej miejsce stałej opery włoskiej; przy 
tem ma także wnieść zmniejszenie baleta. Dla 
sztuk polskich służyć ma tylko teatr Wielki; w tea- 
trze zaś Rozmaitości mają dawać na przemian ro- 
syjskie i franenzkie przedstawienia. Śpiewakom 
polskim mają według tej uchwały zaraz wypowie 
dzieć miejsca, i to na krótko przed czasem, wktó- 
rym główni eżłonkowie opery prawie żądaćby mo- 
gli emerytury. Ale właśnie w interesie funduszu 
teatralnego powzięto owe postanowienie. A ponie- 
waż emerytury płacą tn z tunduszu utworzonego 
w ten sposób, że urzędnicy (a za takich aważają 
tu i artystów dramatycznych) płacą rocznie 10 
proe. od peusyi, przeto nagłe oddalenie artystów, 
którzy kilka lat pracowali, byłoby widoczną krzy- 
wdą. Hr. Berg odrzucił propozycyą komitetn i kazał 
mu rzecz wziąć raz jeszcze pod uwagę. Według 
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rą polską i artystami; według innej wersyi miał 
hr. Berg, zapytawszy się w Petersburgu, odrzucić 
stanowczo wniosek, jako wymierzony przeciw ży. 
wiołowi polskiemu. Teatr rosyjski możnaby ta chy- 
ba kosztem rządowym utrzymywać, bo dziś nie 
ma dostatecznej rosyjskiej publiczności; a tem 
mniej będzie jej, jak się zmniejszy teraźoiejsza 
załoga, która przecież nie będzie ta wiekować w 
tak ogromnej liczbie. 

Obawa poborn nastąpić mającego zaczyna już 
działać na popisowych i ich rodziny. Wielu mło 
dych ludzi opuszcza kraj, a ponieważ robić to mo- 
gą tylko jako zbiegi i bez paszportu, to i za gra- 
nicą nie znajdą rozkoszy. Ta mają to przekonanie, 
że najnowsze zarządzenia na granicy pruskiej, do 
Polski przytykającej, jedynie mają na względzie 
właśnie tych zbiegów z Polski; gdyż jest rzeczą 
najpewniejszą, że 0 wichrzeń rewolucyjnych, 
które to niby miały wywołać owe ostrożności pru- 
skie, nie mą ani śladu.“ 

— W przedmiocie budowy kolei żelaznej do 
Łodzi, wydany został następujący ukaz: 

My Aleksander II itd. 

Rozpoznawszy wnioski Komitetu do spraw Kró- 
lestwa Polskiego, dotyczące przedstawienia na- 
miestnika w Królestwie, względem budowy drogi 
żelaznej dla połączenia m. Łodzi z linią drogi że- 
laznej warszawsko-wiedeńskiej, i znajdując zbu- 
dowanie tej drogi użytecznym dla rozwinięcia w 
kraju przemysła i handlu, postanowiliśmy i sta- 
nowimy : 

Artykuł 1. Zezwolić na budowę drogi żelaznej 
dla połączenia m. Łodzi z linią drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej, między stacyami Rogów 


tego wisiałby jeszeze miecz Damoklesa nad ope- 


Art. 2. Zbndowanie rzeczonej drogi żelaznej po- 
wierzyć życzącym przyjąć je na siebie bankierowi 
warszawskiemu Janowi Bloch, Edwardowi Fran- 
kenstein , Józefowi Jabłkowskiemu, Augustowi 
Rephan, Karolowi Scheibler, Matiasowi Rosen i 
Maurycemu Mamrott, na podstawie przedstawione- 
go przed namiestnika w Królestwie projektu umo- 
wy, zmodyfikowanego według wniosków Komitetu 
do spraw Królestwa Polskiego i przez nas przy- 
jętego. 

Art. 3. Dozwolić wyżej wymienionym osobom, 
w celu budowy tej drogi żelaznej i użytkowania 
z niej, utworzyć Towarzystwo na akcyach pod 
nazwą: „Towarzystwo drogi żelaznej Fabryczno- 
łodzkiej* na zasadzie projektu ustawy, przez nas 
przyjętego. A 

Art, 4. Pozostawić namiestnikowi, po zawarciu 
na wskazanych zasadach umów tak o odstąpie- 
niu pomienionym osobom budowy tej drogi żela- 
znej, jakoteż o utworzenia w tym cela Towarzy- 
stwa akcyjnego, zatwierdzenie umów tych w imie- 
niu naszem. 

Art. 5, Wykonanie niniejszego ukazu , który w 
Dziennika praw zamieszczony być ma, namiestni- 
kowi naszemu w Królestwie Polskiem polecamy. 

Dan w Peterhofie dnia 18 (30) lipca 1865 r. 

(podpisano): Aleksander. przez cesarza i króla 

minister sekretarz stanu (podp.) W. Płatonow. 


Wie mcy. 


Ostatni artykuł pruskiej Prov. Correspondenz 
tyczący się stanowiska Austryi względem żądań 
pruskich w sprawie szlezwicko-holsztyńskiej mówi 
najpierw o stosunku wspólnego posiadania opar- 
tego na prawie międzynarodowem , którego nie- 
tykalność wobec wszystkich innych pretensyj do- 
wiódł syndykat koronny. Dłużej trwając, popro- 
wadziłoby to wspólne posiadanie do niedogodności 
i niezgody, dla tego Koniecznem jest ostateczne 
uporządkowanie tamtejszych stosunków i z tego 
to wypłynęły pruskie propozycye z 22go lutego. 

„Propozycye te wskazywały na możliwy wypa- 
dek, że Prusy mogłyby się widzieć spowodowa- 
nemi do przekazania komuś trzeciemu swojego 
prawa posiadania. Według prawnego stanu rzeczy 
byłoby takie odstąpienie posiadania niczem innem, 
jak dobrowolną darowizną trzeciemu, a jako da- 
wca daru miałyby Prusy prawo przepisywania 
warunków, z któremi łączą swój dar. 

Oprócz Anstryi przaciw propozżycyom pruskim 
nie da się żadną miarą usprawiedliwić. Dowiedzio- 
no już, ze Prusy podają tylko takie żądania, któ- 
rych spełnienie musi wyjść na dobre Księstwom 
i całym Niemcom. Szczególniej miano wzgląd na 
pależyte użytkowanie siły zbrojnej Księstw lądo- 
wej i morskiej w połączeniu z doskonale uorgani- 
zowaną i wyprobowaną siłą zbrojną pruską. A po 
nieważ oprócz tego głos powszechny w Niemczech 
wkłada szczególniej na Prusy obowiązek zabezpie- 
czenia Księstw jako północnej marchii grani- 
cznej ojczyzny od wszelkiego napadu i niebezpie- 
czeństwa, zatem wypada z tego, ża uporządkowa- 
nie Księstw nastąpić powinno na podstawach przy- 
czyniających się nie do osłabienia lecz do wzmo 
enienia Prus. 

Cóż można przeciw temu zarzucić ze stanowi- 
ska Austryi? Trudno, żeby tamtejsi mężowie stanu 
utrzymywali, że Księstwa własnemi siłami zdołają 
odeprzeć każdy napad, a tem mniej zaprzeczą, że 
krajom padelbiańskim odrazu zabezpieczy się roz 
wój poksjowy, jeżli będą miały wa SWĄ zasłonę 

tęgę Prus. Zatem w interesach Księstw nie znaj- 
dzie Austrya oparcia dla swego oporu. Także i o 
względach na pretensye augustenburskie i na ży- 
czenia możliwej większości Związku nie może być 
na seryo mowy.“ j 

Potem mówi artykuł o znaczenia nazwiska Augu- 
stenbnrga w różnych fazach wojny. Najpierw zna 
czyło ono: „Oderwanie się od Danii* i „nieroz- 
dzielność ua wieki.* Potem się zmieniło; stronni- 
ctwo augustenburskie chciało dążenia narodowe 
podporządkować pod jednostronne pretensye angu- 
stenburskie, a nawet zrzec się Szlezwiku, aby księ- 
cia prędko wynieść na tron holsztyński i utwo- 
rzyć przez to osobne państewko od Prus niezale- 
żne. „Nazwisko Augustenburga nie było już sztan 
darem walki o cele niemieckie, lecz. chorągwią 
nieprzyjażni przeciw Prusom.* 

W końcu zaś pisze Prov. Correspondenz: 

Rzecz dziwna, że polityka austryacką dopiero 
po nowym zwrocie rzeczy okazała wspuładział dla 
sprawy augusteaburskiej. O mniemanych prawach 
dziedzicznych ks. Fryderyka nigdy nie mieli wy- 
gokiego wyobrażenia. wiedeńscy, mężowie stann, 
a w początkach wojny z Danią Austrya wcale nie 
myślała stawać w obronie pretensyi augustenbnr- 
skich. Jeżeliby teraz właśnie polityka austryacka 
przyznawała się do innego pojmowania rzeczy i 
dążeń, Prusy nie mogłyby w tem upatrywać ozna- 
ki usposobienia przyjaznego, jakie sprzymierzeń- 
cowi przystoi. Nasz król zaprawdę nie ma powo- 
du ustępowania z niezaprzeczonem swem prawem 
przed pretensyami, których bezzasadność wyka 
zuje się niewątpliwie i z opinii syndykatu i wy. 
dawania Księstw na dowolność stronnictwa, któ- 
re żywi ducha niewdzięczności i oporu przeciw 
Prasom. i 

Co się Wreszcie tyczy uwzględnienia państw 
związkowych, to należy pamiętać, że Związek 
faktycznie nie miał ani udziała w wojnie z Danią, 
ani też dziąłał razem przy zawieraniu pokoju, za 
tem, że prawnie żadną miarą nie jest upoważnio- 
ny do rozstrzygania kwestyj sukcesyjnych i do 
stanowienia o losach Szlezwiku nienależącego do 
Związku. Jakiem prawem mogłaby Austrya prze- 
kazywać takie ządania zgromadzeniu? Aastrya i 
Niemcy mogą słasznie żądać, żeby Holsztyn jako 
kraj należący do Związku czynił zadość swym 
obowiązkom względem Związku niemieckiego. Ale 
w tym względzie byłby stosunek opieki pruskiej 
daleko pewniejszą rękojmią. Wszelkie żądania wy- 
chodzące po za te granice, nie tkwią w uszano- 
wanin dla niemieckiego prawa związkowego lub 
w troskliwości o spólne interesa Niemiec lecz w 
zawiści i nieżyczliwości względem Prus. Jeżeliby 
polityka anstryacka chciała stanąć na tej podsta- 
wie, to w takim razie brakłoby przyjaznym sto 
sunkom między Prusami i Austryą wszelkiej we- 
wnętrznej spojni.* 

Nakoniec przytacza Prov. Correspondenz ustępy 
z broszury, która wyszła w Berlinie w przeszłym 
roku, jako zawierające bardzo trafae uwagi: „Je- 
żeli z terażniejszego zbliżenia się obu mocarstw 
ma się rozwinąć stosunek trwałego zaufania, to po- 
trzeba do tego przedewszystkiem wyrzeczenia się 
politycznej zasady, że wszelkiemu wzrostowi po 
tęgi praskiej, a Bzezególniej wzmocnienia ich sta- 
nowiska w Niemczech Austrya przeszkadzać po- 
winna.* Opór wzmacniania się Prus nigdy nie 


(przyczynił Anstryi rzeczywistej siły, a za to wy- departament cały, ów pomnik, który wzniósł 


'|go wspomnienie wydaje się być lege 


woływał politykę pruską, której słabość Austryi 
dla tego była ua rękę, że pociągała za sobą 
zmniejszenie oporu austryackiego przeciw konie- 
cznym żądaniom Prus w Niemczech. 

„Skutki polityki według owej mylnej zasady 
były dla Austryi niekorzystniejsze aniżeli dla Prus. 
A czyż może być sprzeczniejsza zasada od tej, 
która przypisuje utrzymywać sprzymierzeńca, na 
którego pomoc się liczy, na nogach o ile możno- 
ści słabych ?* 

Uwagi te— kończy artykuł— stosują się zupełnie 
do dzisiejszego położenia i zawierają w sobie 
prawdę, której zapewne nie odmówią i austryaccy 
mężowie stanu uzasadnionego wpływu na swe po- 
stanowienia,“ 


pstryotyzm za pomocą składek dobrowolnych, 
z dział wziętych pod Austerlic, 84, pozwólcie mi 
powiedzieć, zarazem hołdem podziwienią i wdzię- 
czności. Przypomnijcie sobie, iż żadnego miasta 
więcej nie kochał, jak nasze miasta normandzkie. 
Mówił om wychodząc z Elbenf. „Miasto Elbeuf 
jest jak rój, gdzie wszyscy pracują.* Rzekł on do 
waszego burmistrza, gdy mu wręczył klucze mis- 
sta: „Powierzam ci je, lecz chcę zachować klucz 
do serc mieszkańców miasta Rouen i całego de- 
partamentu niższej Sekwany.“ 

Rzekł on do miasta Havre: „że jest portem 
Paryża,“ „gdyż, dodał w owym języku lakoniez- 
nym i dobitnym, który bez szukania miał ną swe 
rozkazy: „Paryż, Rouen i Havre są jednem mia- 
stem, którego wielką ulicą jest Sekwana.* 

Jako pierwszy konsul odwidził was w r. 1802 
i rozwinął wasze zaklady kredytowe i dobroczyn- 
ue i przez dni 5 przebiegał wasze fabryki. 

Jako Cesarz przybył znowu do wąs w r. 1810, 
wreszcie w r. 1813 chciał, aby Cesarzowa położyłą 
pierwszy kamień pod ów most, na którym wznie. 
śliście pomik wielkiemu poecie, którego laury 
normandzkie okrywają całą Francyąq, owemu Kor- 
nelowi, o którym Napoleon rzekł na $, Helenie: 
„gdyby żył za moich czasów, byłbym go zrobił 
księciem“. 

Nikt bowiem lepiej od niego nieznął wpływu 
ludzi jenialaych w każdym zawodzie, jch dzieł, 
ich odkryć, nikt lepiej nie umiał ich odgadnąć 
zelektryzować, uświetnić. Jednem rzutem oka zmie- 
rzył on ważność dlą Francyi i polityki jej konty- 
nentaloej, utworzenia przemysła pr lni baweł- 
ny, a Ryszard Lenoir odpowiedział jego oczeki- 
waniom, przędzalni lnu, i Filip Girard spełoił ży- 
czenia jego, fabrykacyi cukru z buraków, a pod 
potężnem naciskiem Chaptala chemia stała się po- 
słuszną monarsze. 

Mówiłem teraz panowie do waś może z pewną 
melancholią, właściwą memnu wiekowi, lecz uczucie 
to wolne jest od wszelkiego żalu, gdy się cofam 
myślą w wielkie fazy bistoryi naszej, której pyłem 
świadkiem, doznają owszem niewymownej ra- 
dości, i błogosławię Boga, że mi się dozwolił uro- 
dzić w owej epoce nieśmiertelnej naszego odrodze- 
nią spółecznego, w której wszystkie naszę prawa 
publiczne zostały zdobyte i utwierdzone, Błogosła- 
wię Boga, że po pierwszej naszej i na zawsze pa- 
miętnej rewolucyi danem mi było byè neczestai- 
kiem lat sławy, które inaugurowały wiek XIX. 
Piękna to epoka, panowie, z której Się datują Ma- 
rengo, Austerlic, Jena, a której nieprzemijającym 
pomnikiem jest ów kodeka, którego Wszystkie pań- 
stwa europejskie od nas pożyczają i zazdroszczą 
nam go; owa epoka, w której monarchą był du- 
mnym z Francyi, a Fraucya dnmną z sWęgo. mo- 
narchy, wodza i prawodawcy, 

Błogosławię Boga, że dozwolił ini żyć dość dłu- 
go, aby powitać po nowych rewolucyach, po no- 
wych wstrząśnieniach spółecznych, drugiego Ce- 
sarza, który idzie z pierwszym o lepsze miłością 
dla ludu i armii, który zdołał utwierdzić po raz 
wtóry wstrząśnioną ziemię, uśmierzyć umysły nie- 
spokojne, zapewnić przemysłowi: naszemu mowy 
polot, i umie posuwać Francyą, krokiem wolnym 
lecz pewnym, na drodze prawdziwej wolności. 
Ione są czasy panowie! Napoleon I Dnsiał wal- 
czyć z Anglią, jeszcze wtedy nieprzyjaciołką, Or- 
ganizować blokadę kontynentalną , musiał później 
walczyć sam przeciw temu, eo zdrada 1815 roku 
uazwała 6. przymierzem. Jeniusz Napoleona III o- 
głaszając owszem wolność handlową, dozwolił 
zerwać Świetną ener europejską koalicyą. 
Tak jest, czasy są inne! Lecz zawsze to ta sama 
Francya, lecz ogromem oddanych krajowi usług, 
przewagą jaką jej dali w świecie dwaj Cesarze, 
są onijednym i obu oddamy hołd panowie į wyrazi- 
my życzenia nas wszystkich aby d a ich 
panowała długo, wołając razem: „Niech Żyje 
Cssarz !“ 


GOBI CEO Z TORA DAE ZDZIWI. T ag 
Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 21 sierpnia, W teatrze wojskowym 
w koszarach 73go pułku piechoty, gdzię wszystkie 
role męskie i żeńskie grywane są przez podoficerów 
i szeregowców, danem było widowisko w sobotę = pro- 
logiem na cześć N. Pana. Dochód £ tego przedstą. 
wienia przeznaczony na cele dobroczynne, prey- 
niósł, jak nam donoszą, po potrąceniu kogstów 110 
zir., które oddane zostały według  przeznaczenią 
swego. i 
— W ogrodzie strzeleckim obchód trgęchdniowy 
urodzin JCMci nie sprowadził publicznożej, Zspewnę 
niestała pogoda była tego przyczyną. 

— Jak nam donoszą z Tarnowa, w dzień urodzią 


Francy a. 


Podaliśmy. w numerze poprzedzającym ogólny 
zarys rozpoczęcia uroczystości z powodu zjazdn 
floty francuskiej i angielskiej, do której uświetnie- 
nia przyczyniało się wszystko, prócz pogody. Dzień 
15ty począł się burzą, lecz o godź. 3ej z południa 
wiatr ustał, morze się uśmierzyło i mimo kilku 
kropel deszczu, które kiedy niekiedy spadły, rzec 
można, że wieczór był wspaniały, 

Ulice i wybrzeża Cherbourga napełniały tłumy 
tak gęste, że niepodobna było przecisnąć się przez 
nie i mimowolnie ulegało się ich prądowi. Wie- 
czorem podpłynął do miejsca wylądowania statek 
„Dauphin*, na którem znajdował się ogromny przy- 
rząd elektryczny, rzucający na miasto morze bla 
sku. Miasto również było oświetlone. Gmachy pu- 
bliczne, pole marsowe, ratusz, wszystkie słowem 
domy rzucały łunę z tysiąca okien. | 

Pomimo licznych tych ogni, przystąń pogrążoną 
była wszędzie gdzie światło elektryczne niedocho 
dzi, w głębokich ciemnościach. W uroczystości 
owej nie tyle uderzają zabawy i igrzyska morskie, 
jak owa okoliczność, że przybycie floty angielskiej 
do Cherbourga przypadło w epoce obchodu uro 
dzin cesarskich, że było dobrowolaem objawem 
sympatyi dwn narodów. 

Wieczorem wielki obiad zgromadził reprezen- 
tantów obojej siły morskiej. Znajdowali się na 
nim: minister marynarki książę Somerset, lordo- 
wie admiralicyi i wyżsi oficerowie marynarki an- 
gielskiej i francuskiej. P. Chasseloup-Lanbat wniósł 
toaat za zdrowie królowej Wiktoryi. Książę So- 
merset odpowiedział toastem za zdrowie Cesarza. 
Admirał Dupouy wzniósł następnie toast na cześć 
"marynarki angielskiej, a admirał Sydnej Colpoys 
Dacres na cześć marynarki francuskiej. 

Tłum wczorajszy przerżedniał, niesłychać już na 
ulicach i wybrzeżach okrzyków i śpiewów. Zato 
wszystko gromadzi się w arsenale, po którym o- 
prowadzał admirał Dupouy lordów admiralicyi i 
oficerów wyższych eskadry angielskiej. Na wstę- 
pie zaraz przedstawia się tartak parowy, gdzie 
widać olbrzymie kłody, które wkrótce zaokrąglą 
się w okrętowe taułowy i utworzą mur nieprzebity 
dla wałów morza, dalej warsztaty stolarskie, cie- 
sielskie i inne. 

Sala broni wyrywa obecnym okrzyki podziwu. 
Wznoszą się tam piramidy, w najrozmaitsze wzo- 
ry ułożone z broni słażącój do użytku morskiego 
i sięgające aż do stropu. 

innćj części portu stoją okręty zapasowe 
„Napoleon*, „Miasto Nantes* okręty wojenne 
pierwszorzędne o 120 działach i poruszane ma- 
chinami siły 850—950 koni, dalćj „Impótueuse*, 
„Tourvilłe, „Aausterlic*, „Arcole“ i „Bayard“. 

Nienależy pomijać małego podmorskiego okrę 
tu w kształcie wieloryba o sile 12 koni, który że 
gluje prawie całkiem pod wodą. Stątek ten ma 
przeznaczenie podsnwania się pod warownie i rzu- 
canią zbliska pocisków. Dotąd był on tylko uży- 
tym do próby. i 

Po tych odwidzinach udano się dla bliższego 
przyjrzenia się eskadrze angielskićj. 

— W d. 15 b. m. odbyła się inauguracya po- 
sagu Napoleona I na koniu, wykonanego przez pf; 
Vital-Dubray i przeznaczonego dla miasta Rouen: 
Ceremonii odkrycia rzeczonego posągu przewo- 
dniczył minister domu cesarskiego i sztuk pię- 
knych marszałek Vaillant. Po przemowie p. Ve- 
drel, kiedy 21 strzałów działowych obwieściło od- 
krycie posągu, odezwał się p. Vaillant: 

Panowie! Cesarz przeznaczył mnie w swem za- 
stępstwie do inauguracyi pomnika wniesionego w 
mieście Rouen na nieśmiertelną pamiątkę dostoj- 
nego założyciela dynastyi cesarskićj. 

Zaszczyt ten zawdzięczam tćj ważnoćj okoliezno- 
ści, iż jestem dziekanem marszałków. francuskich, 
dziekanem oficerów będących w służbie czynnćj, 
i jednym z tych, których pamięć najbardzićj wią: 
że się z zawodem wielkiego męża. 

Niespodziewajcie się panowie, abym ta choćby po- 
bieżny dawał rys wielkiego życia monarchy, któ- 
rego witamy wizeranek; pokora moja cofa się 
przed takiem zadaniem. U stóp posągu Napoleona 
mogę tylko podziwiać i milczeć; czyż zresztą nie- 
dość jest wymienić imię jego, aby nacechować 
największego i najpotężniejszego jeninsza naszych 
czasów. | 

Powiem wam tylko o niektórych osobistych 
wrażeniach, gdyż widziałem tego bohatera, które 
ndą nawet 
współczesnym jego, a którego sławę zdaje się jnż 
kilka wieków uświęcać. 


pożarami missta galicyjskie, mianowicie Bugracz, tu. 
dzież 100 xłr. rozdano między miejscowych ubogich, 

— W szpitala starozakonnych w Krakowie opero. 
wał d. 15 b. m. profegor Sławikowski staron Izraela 
Frachthaendlera na kataraktę przez wyjęcie jej z oką, 
Operowany szczęśliwie widzi. Na wykazie prof. Słą. 
wikowskiego jest to 4,172 osoba, której tenże tym 
radykalnym sposobem wzrok przywrócił. 

— D. 10b. m. odstawiono z Królestwa Polskiego 
do Szczakowej czterech jeńców z niewoli rosyjskiej 
wróconych: Władysław Przemygkj s Krakowa, 20 
letni, uczeń szkoły realnej; Jan Lisowaki z Bro~ 
dów, 21jletni, czeladnik szewski; Jan Drozdowski, 
właściwie Marek Drózd z ki w powiecie tar- 
nobrzeskim, 26 letni wyrobnik; Jąn Borso z Szol- 
noka na Węgrzech, 32 letni, palacz na kolei że- 


— D. 11 b. m. stawał przed sądem ‘karnym we 
Lwowie p. Wincenty Maruszyński, ekonom z Ihlawy, 
Węgier rodem, 32 lat liczący, Skazany już za 
udział w powstaniu polskiem, aresztowany w grudniu 
r. z. w Ustrsykach pod zarzutem o majestatu, 
Obwiniony zaprzecza wszystkiemu. Oskarżyciel Dr 
Gryziecki wniósł karę 11/, roku ciężkiego więzienia, 
Po obronie Dra Góreckiego , S4d uznał obżałowanego 
winnym zarzucanej mu zbrodni i skazał go na pół. 
roczne ciężkie więzienie. 

— W Grochowie w Lubelskiem umarł znany ban” 
kier warszarski Aleksander Rawicz, 

— W Dzienniku Warszawskim tak zaczyna ko- 
respondent paryski list swój z 13go sierpnia: „Kochani 
czytelnicy! Szkoła batignolska i ośm liceów paryskich 
rozdały swe nagrody; zdaje się więc, ŻE możemy spać 
spokojnie i że przyszłość ojczyzny jest zabezpieczona 
w osobie kilku bębnów uwieńczonych laurami w imie- 
nin uniwersytetu Alma mater itd.“ Wstęp ten wy- 
starczy. Kto tak pisze, ten 2 góry już wydał wyrok 
na siebie, I jakże się dsiwić, że obelgi koresponden- 
tów do organu owego estwą Polskiego na- 
bierają wartości pochwał? Jakże się dziwić, że 0 ka- 
dym, kogo Dz. Warsz. obrzucił błotem, nasuwa się 
zaraz mniemanie, że musi to być człowiek uczciwy ? 

— W Lipska umarł 14g0 sierpnia Fr. Brockhang, 


do przejścia Alp i zawojowania Włoch po jednej 
bitwie pod Marengo. Widziałęm go w r. 1 
szkole politechnicznój, w r. 1809 w powrocie z 
Wagram, w r. 1812 w Marienwerder nad Wisłą, 
zstępującego z mostu, który służył do przejścia 
armii rosyjskićj; późniój w r. 1818 w Dreznie, 
gdzie wielka jego pobiażliwość dla nader słabych 
usług skłoniła go do ozdobienia krzyżem 22-le 
tpiego kapitana który stawszy się następnie Jeń- 
cem pod Kulmem z Vandammem, nie miał już 
więcój ujrzeć Cesarza aż w przeddzień bitwy pod 
Waterloo. 

Tam panowie, znajdowałem się obok niego w 
dnia otwarcia owej kampanii tak cudnie skombi- 
nowanej, którą atoli inaugurowała zdradą, a któ- 
rą rozkaz niezrozumiany miał uczynić tak zgubną. 
Jako oficór sztabu, przyłączony do sztabu cesar- 
skiego, byłem wysłany dnia 18 czerwca, wchwili, 
gdy wszystko prawie stało się według kombina- 
cyj wielkiego tego wojownika, byłem wysłany 
mówię, z innymi oficerami, aby zapowiedzieć na 
całej linii, że bitwa zostałą wygraną i że marsza- 
łek Grouchy znajduje się z 40,000 ludzi w tyłach 
Anglików. Fatalna ironia losu. | 

Cześć jaką pamięci jego poświęcił lud francuz- 
ki, który on tak kochał, pomściła Napoleona, anowy 
hołd, jaki mu z kolei złożyć chcą miasto Rouen i 
wasz 


cesarskich przeznaczono 326 sir. NA poszkodowane . 


CZAS z Wtorku 22 Sierpnia 1865. 
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dzące chyba z niezrozumienia rzeczy, jeżeli niemam | prawa monopolu, — a prawo brania w niej u- 


współwłaściciel firmy Fr. A. Bockhaus, którą 'pro- 


wadsił z bratem swoim Henrykiem od śmierci ojca 
do roku 1849 przez lat 25, po czem [przeniósł się 


na wieś, zostawiwszy bratu zarząd cdłego wielkiego 
przedsiębiorstwa, drukarni, księgarni i nakładu. Zało- 


żył on znakomitą w swoim czasie gazetę Deutsche 
allg: Ztg, która dotąd istnieje. Zmarły liczył lat 65. 
Poświęcał się wylącznie drukarstwn, gdy brat je- 


go głównie księgarnią i nakładami trudnił się. 


— Mniemana polska hrabina Sternicka, która jak 


już pisaliśmy, umiała po różnych kąpielach w Niem- 
czech wyłudzać pieniądze i ściganą była listami goń: 
ozemi przez władze bawarskie, wpadła w ręce poli- 
cyi w Bazylei. Wiadomo, że był to przebrany za ko- 
bietę kelner nazwiskiem Keller z Wasserburga. Kiedy 
go aresztowano , miał na sobie odzież niewieścią, a 

jak piszą dzienniki monachijskie, młodemu i wysmu- 
Mid chłopcu wcale było do twarzy w czarnej je- 
dwabnej sukni. Nie gama chciwość była pobudką tego 
przebrania się. Keller będąc jeszcze małym chłopezy- 
na lubił się przebierać za dziewczynę i nabrał zupeł- 
nie ruchów kobiecych. Umiał też igłą robić, i uszedł- 
Bzy do Szwajcaryi przed niebezpieczeństwem areBsto- 
wania, przyjął w Bazylei robotę w sswalni. 

— Dnia 19go i 20 sierpnia ciągły napływ chmur 
od zachodu, połączony z dość częstym acz chwilowym 
i drobnym deszczem. Silny wiatr zachodni niekiedy 
w wicher przechodzący, chłodził znacznte powietrze; 
to też termometr w pierwszym z tych dni do 16%0 
od 1000, w drugim saś do +- 109,4 od -+ 109,2 
zaledwie doszedł. Barometr w ciągu tych dwu dni 
w ogóle szedł zwolna w górę; rano o godzinie Gtej 
dnia 21go wskazywał on 328,13, termometr zaś 
-+ 1150 R. 


— We wtorek dnia 22go sierpnia, S. Semferyana 


męczennika, 
aiaa e aai a 
Przyjechali do: Krakowa od 19 do 21 sierpnia. 


HOTEL DREZDEŃSKI: Karol Kulikowski urzę- 


dnik z Brzeska, Zdzisław Wędrychowski właś, dóbr 


z Drożejowie, Pientok J. ajent s Wiednia, Józef Bro 
niak urzędnik salinarny z Wieliczki, S. Sonnenthal 
kupiec z Wiednia, Antonina Pilzer kupca żona z Żyw- 


ca, Feliks Dalański właś, dóbr z Galicyi, Józef Ranzi 


kupiec z Wiednia. , 
HOTEL SASKI: 


wy, Ignacy Wojtkuński rzecz. radzca dworu z Pe. 
tersburga , Bonawentura Węgierski wł, dóbr z Warsza- 


wy, Maria Hertaberg żona urzędnika z Warszawy, W. 


Pfanhanser kup. z Berlina, Jan Strzelecki wł. dóbr Pol- 
ski, Zofia Szymanowska obyw. z Pols., Emilia Ober- 
tyńska z Polski, Dr Józef Wernicki z Król. Polsk., 
Justyna Bartoszewska obywatelka z Warszawy, Leo 
pold Kohn kupiec z Wiednia, Julian Tołeczko właś. 
dóbr z Litwy, 

HOTEL POD RÓŻĄ. Fechdegen Józef Dr praw 
z Tarnowa, Biron kapitan rosyjski s Król. Pola. 

HOTEL POLLERA. Thungutt Henryk obywatel 
z Warszawy, Wierzbowski Juliusz obwat. z Brodów, 
Sianowki Antoni ob. z Warszawy, Fóckerer Antoni 
kupiec z Passuwy, Singer Mauroy kup. z Opawy, Boehm 


z Węgier, Błażek Tomasz z Prsemyśla, Ziołecki Ro-; 
man radzca z Prus, Żółoiński Stanisław z familią z 
Tyfisu, Knoblauch Ryszard z Prus, Neugebauer Adolf 
Będzia z Wrocławia, Mittenzweig Emil aptekarz z 
Prus, Lessczyński Maksymilian ob. z Polski, Herdliczka 
Józef dyr. kopalń z Pols. Karnkowska Salomea obw. 


z Warszawy, Dr Hoborski adwokat z Tarnowa, Lud- 


tkie J. H. fabrykant z Warszawy, Henryk hr. Kur- 


"dwanowski wł. d. z żoną z Galicyi Ahl Herman ku- 


piec z żoną 'z Altony, Mathiesen Otto kupiec z fa- 
milią z Petersburga, Pechaczek R, kupiec z Bielska 
aaa in TEA a aoli aaa 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Zig i Gas. Lwowskićj, 


Zawiadomienia: Sąd obw. Stanisławowski Sa- 
lomona Weismana o dozwoleniu Lasarowi Lazorowi 
intabulowania się na */; połowy realności pod l. 657/, 
w Stanisławowie, kur. Dr Bardasz. — Tenże sąd o 
przyznaniu dobrom Pitrycz kapitału indem. 1991 złr. 
15 c.; zgłoszenie się wierzycieli do 30 września. — 
Sąd kraj. lwow. Maryannę, Teklę, Michała i Woj- 
ciecha Krausów czyli Krausowiczów o wydanym$im 
przez Annę Nawratel pozwie o ekst, sumy 170 złr. 
z realności pod l. 201 */, we Lwowie, ust. rozpr. 11 
września. — Namiestnictwo galicyjskie o doswoleniu 
przez misisterynm stanu zaprowadzenia w Prsemyślu 
i Olszanach myta drogowego i mostowego na lat 5.— 
Sąd obw. tarnopolski Grsegorza i Paulinę Makowi- 
ckich o nakazie zapląc, 160 złr, Mindlowi Wein- 
traubowi, 

Licytacye: W 'd. 19 października sprzedaż 
realności 1. 8734 w Stanisławowie, cena wywoł. 
1418 złr, 63 cent.— W d, 13 paźdź, i 17 listopada 
sprzedaż dóbr Kałbsjowie w obw. samborskim, cena 
wyw. 14,317 złr. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


O paryskiej spółce naftowej. 


 Donieśliśmy niedawno, że do umiejętaęgo wy- 
dobywania i przetwarzania nafty naszej zabiera 
się już trzecia spółką zagraniczna. Nie taimy, że 
pajpożądańszą nam, bo dla kraju najpożyteczniej- 
szą, byłaby zdaniem naszem spółką w kraju 
z krajowców utworzona, a kapitałami i inteligen- 
cyą choćby całego Świata zasilana. Kiedyśmy 
jednak spółki takiej utworzyć dotąd nie mogli 
czy nieumieli, to szanując zarówno prawo swobo- 
dnego rozwoju wszystkich — tę z zagranicznych 
radośniej powitamy , która najwięcej w grono 
aE e wcieli krajowców , — i urządzając u nas 
zakłady do oczyszczania i przerabiania nafty s0- 
rowej na różne a rozmaitego użytku przetwory, 
krajowcom nastręczy dostatni zarobek, i w kraju 
zkąd czerpie swe zyski, — zostawi najwięcej po- 
żytków z obrotu swoich zasobów. 
ałujemy, że spółki te puściwszy po kraju ha- 
gło swego narodzenia, zamilkły i niepojętą nam 
osłaniając się tajemnicą, nie pozwalają nam dotąd 
wejrzeć w ustrój gwego urządzenia i bliżej rozpo- 
znać dróg swego działania. i 
Dlatego teź e umieszczamy tn rozjaśnia- 
jący tę ciemnię choć w części ustęp z pisanego 
do nas lista szanownego ziomka, osobiście intere- 
sowanego w spółce paryskiej, pod kierunkiem zna. 
komitego inżyniera p. Tharand utworzonej: 
` m::«. dołączam tu kilka uwag mogących ob- 
jaśnić niektóre strony naszego przedsiębiorstwa, 
mylnie dotychczas przez opinię publiczną zrozn- 
miane. 
Przechodząc do tręści samej czynionych przez 
Gazetę Lwowską w Nr. 160 uwag, winienem wy- 
kazać ich bezzasadność i nieprawdziwość, pocho- 


Romuald Kozłowski właś. dóbr 
z Królestwa Pols., Karol Sterner wł. dóbr z Warsza- 


przypuścić złej woli. 

Nieprawdą jest, żeby przedewszystkiem inszem 
opłacaną była prowizya dY, w ilości 15.000 fran- 
ków od 600 akcyj zachowanych dla założycieli ; 
odpowiedni ustęp ogłoszenia mówi wyraźnie, że 
po strąceniu ogólnych wydatków prowizya 5% 
będzie opłacana od kwoty na akcye wpłaconej 
(„de la somme dont les actions sont liberóes*), więc 
niema żadnej różnicy na korzyść akeyi założycie: 
lom przyznanych. 

Utrzymywanie Gaz. L., że od tejże sumy po- 
bierać się będzie 50%, nawet i w tym wypadku, 
gdyby akcyonaryuszom żądna dywidenda się nie- 
dostała — otyle tylko jest prawdziwem — jeżeli 
Gaz. L, umie robić różnicę między prowizyą a 
dywidendą; Gaz. L. powinnaby wiedzieć, że dy- 
widendą nazywa się ta część zysku, która po 
odliczeniu prowizyi 5°/ jeszcze pozostaje, i o tej 
dywidendzie mówi ogłoszenie, a mie o prowizyi 
5%, która zarówno pomiędzy wszystkich akcyo- 
naryuszów rozdzieloną być ma. 

Niepotrzebnie też uczy nas G. L., że Galicya 
to nie Meksyk i nie Kalifornia, i że poszukiwania 
nie są tak drogie. To też summa 600 akcyj nie 
reprezentuje wyłącznie zwrotu kosztów, ale jest 
ona premią założenia takiej spółki. @dyby zało- 
życiele nie mieli innych korzyści jak wszyscy 
akcyonarynsze, komużby się chciało ryzykować 
czas i pieniądze na nowe przedsiębiorstwa? Każ- 
den wolałby czekać założenia i kupić akcye od 
których będzie płynąć dochód; a przecież pomysł 
nowego przedsiębiorstwa winien być wynagro- 
dzony; takie wynagrodzenie, taką premię jawnie 
i otwarcie obliczoną reprezentuje suma 600 akcyj. 
Lepiej przecież, żeby otwarcie wobec przyszłych 
akcyonarynszów, wykazać stosunek nie tylko po- 
zwolony, ale konieczny z natury rzeczy, aniżeli 
szukać podobnego wynagrodzenia za pomysł i 
pracę drogą uboczną, jak się to w innych sto 
warzyszeniach i przedsiębiorstwach tak często 
wydarza. Że założyciele nie poprzestaną na tych 
600 akcyach, ale że pomiędzy siebie rozbiorą zna- 
czną ilość akcyj, samo się przez się rozumie. — 
Niepotrzebnie także Gaz. L. martwi się losem 
przyszłych akcyonarynszy z powodu, że niema 
w programie publikowanym dokładnych oznaczeń, 
kto będzie wybierać zarządcę spółki, kto kontro- 
lować operacye, kto tratynować rachunki, czyli i 
kiedy będzie zwoływane ogólne zgromadzenie itd. 
Wszystkie te kwestye są rozwiązane w statutach, 
które jednak, że niemają jeszcze zatwierdzenia 
rządu austryackiego i ogólnego zgromadzenia 
akcyonaryuszów, niemogły być dotychczas publi 
kowane. i 

We Francyi, zdaje się, Že mają dosyć praktyki 
w układaniu podobnych Towarzystw, żeby prawa 
i prawdziwy interes akcyonarynszów znalazły w 
statatach dostateczne zabezpieczenie; — może G. Z. 
być spokojną, że to wszystko jest należycie w sta- 
tutach przewidziane. POR 

Niema też potrzeby rozwodzenia Bię nad ko- 
rzyścią dla kraju takiej spółki, chociaż głównym 
siedliskiem Towarzystwa jest Paryż, i tam się będą 
odbywać ogólne zgromadzenia. 

Paryż, mówiąc językiem Gazety Lwowskiej, to 
przecie także nie Meksyk i nie Kalifornia; łatwo 
akcyoparyusze galicyjscy znajdą tam zastępców. 
Że dyrekcya, że tak powiemy miejscowa będzie 
miała z całą administracyą siedlisko we Lwowie, 
co jaż z natury rzeczy wypływa, o tem Gaz. L. 
nie wspomina, a zdaje się, że większość założy- 
cieli Polaków jest rękojmią, że przy organizowa- 
niu całej administracyi będą mieli zawsze pier 
wszeństwo krajowcy i stosunki krajowe należycie 
uwzględniane będą. : 

Tejże Dyrekcyi będą mogli akcyonaryusze ga- 
licyjscy wszelkie swoje wnioski przedstawiać. 
Zyskiem i korzyścią jest dla kraja wprowadze- 
nie po części i zagranicznych kapitałów. Zy- 
skiem i korzyścią jest, jeżeli industrya krajowa 
w jednym przynajmniej kieruaku podniesioną bę- 
dzie fachową znajomością rzeczy, i kapitałem o- 
brotowym 2,000.000 franków, który da sposobność 
pracy i zarobku tym wszystkim , którzy pracy 
w tej gałęzi poświęcić się zechcą; a zasługą za- 
łożycieli jest sprowadzenie do nas obcych kapita- 
low, mogących w innym kraju znaleść umieszcze- 
nie. — Organ urzędowy, jak szanowna Gaz. L. 
powinienby podnosić podobne zasługi, a nie bu- 
dzić nieufaości przeciwko przedsiębiorstwu, w któ 
rem chyba osoby założycieli albo też ich nazwiska 
mogą Bię niepodobać szanownej Gazecie Lmowskiej. 


Z objaśnień tych, możemy przecie choć w kilku 
szczegółach wysnuć nadzieję spełnienia uprawnio- 
nych życzeń naszych; — ale niepodzielamy zda- 
nia szanownego korespondenta, jakoby spółka sta- 
tutów ogłosić niemogła dotąd dla tego, że jeszcze 
zatwierdzenia rządu nie uzyskały. Sądzimy owszem, 
że niemniej w interesie spółki, jak w interesie kraju 
projekt statutów acz miezatwierdzonych, dawno o- 
głosić i pod sąd opinii publicznej poddać należa- 
ło. W każdej odezwie naszej, w tej sprawie dotąd 
ogłoszonej, zachęcaliśmy ziomków do najliczniej- 
szego udziału we wszystkich spółkach zagrani- 
cznych, zasoby kraju naszego wyzyskujących, bo 
jesteśmy tego przekonania, że udziałem takim od- 
bieramy spółkom tym znamie obczyzny i zape 
wniamy sobie w ich składzie i radzie— głos i wpływ 
należny. Ależ namawiając do udziała, nie możemy 
i niechcemy namawiać do gry w cinciubabkę, do 
pchania się owczym pędem bez zdania i sądu 
własnego. 

Sądzimy, że rozbiór publiczny statutów przed 
orzeczeniem rządu i akcyonarynszów właśnie 
wszechstronnie tylko pożytecznym być może, Ja: 
wność i swoboda sądn są w każdej sprawie naj- 
lepszym rzecznikiem. 

Bardzo słasznie broni szanowny autor listu pra- 
wa założycieli, żądania dla siebie wynagrodzenia 
za założenie spółki. Zamiast niepotrzebnego wyli- 
czania zwrotu kosztów za poszukiwania, podróże 
itp. ten jeden tytuł prawa wystarcza spółce zu- 
pełaie. 

Zapisujemy też z radością ten znaczący postęp 
w pojęciach u nas jeszcze bardzo zamąconych, że 
uznano przecie, iż nie tylko od pożyczonych pie- 
niędzy, ale — i słaszniej może — 0d pożyczonej my 
sli godzi się żądać procentu, że pomysł i jego 
wcielenie w czyn, to także wartość realna, często- 
kroć ważniejsza i cenniejsza od wielu innych, tak 
przesadnie u nas cenionych wartości, — że nie 
wszystkie usługi i prace płacić można i oceniać 
tylko miarą strawionego na ich wykonanie czasn, 
jak u wyrobniką siekierą lub łopatą robiącego ! 

Słusznie też wymawia autor Gazecie Lwowskiej 
przesadną 0 dobro akcyonaryuszów troskliwość, 
boć spółka paryzka przecie nie używa żadnego 
wyłącznego przywileją, bo owszem konkurują 
z nig dotąd już dwie ione spółki, — nie ma opa 


działu nie w takiem znaczeniu jest dobrowolnem, 
iżby akcyonaryuszów do adziała tego znaglać mo- 
gła egzekucyą jakąkolwiek! 

Każdemu przedsiębiorcy — a więc i spółce pa- 
ryzkiej wolno ogłosić warunki, pod jakiemi ktokol- 
wiek udział w przedsiębiorstwie wziąść może; — 
koma się warunki te zdają być uciążliwemi, ten po 
prostu nie przystąpi do spółki —... Gdzie nie ma 
przymusu, tam i krzywdy uie mą. 

Zarzutu uczynionego Gazecie Lwowskiej, jakoby 
ją raziły chyba nazwiska założycieli, nie umiemy 
ani osłabić, ani uzasadnić, bo niemamy klacza do 
zbadania tajników serc i predylekcyj rządowych 
dzienników. I nie dla zasłonienia się od powtór- 
nego — niesłąsznego może zarzutu Gazety Lwow- 
skiej, jakobyśmy gorliwie popierali spółkę paryzką; 
ale po prosta dla zaznaczenia tu naszego przeko- 
nania i zastrzeżenia sobie swobody w dalszem roz- 
bieraniu tej sprawy oświadczamy: że ani może- 
bnych, dotąd nieznanych nam zalet innych spółek 
naftowych nieprzesądzamy, — a poznane z całą 
bezstronnością oceniać będziemy; — ani tej pary- 
skiej spółki z wyszczególnieniem żadnem brać w 
opiekę nie myślimy, bo nie prywacie ale wyłą- 
cznie dobru kraju służyć pragniemy; — Że nas na- 
zwiska jej twórców i orędowników ani rażą ani 
uam imponują, że owszem jako główną może spół- 
ki paryzkiej zaletę podnosimy, iż umiała dla dzia- 
łań swoich pozyskać tak znamienitą specyalność 
naukową, jaką według, zgodnych a poważnych 
świadectw jest inżynier Tharaud; bo w przed- 
siębiorgtwach przemysłowych nie imię i socyalne 


stanowisko członków, ale ostatecznia powaga 


uauki, — potęga wiedzy daje urok i rę- 
kojmię. 
Wahanie się cen spirytusu. 

W Wiedniu była przeciętna cena w- miesiącu 
lipcu: za stopień melassy 44 centy; za 30 — 33 
stopniowy spirytus po 444 —45; a za rektyfiko- 
wany 35 stopniowy po 484 —50 centów. W sier- 
pnin zaś spadły nieco teź ceny, bo płacono: 

w I tygodniu po 434; 44; 473 —484; 

w II tygodniu po 433; 444; 481—491 centów 
za stopień każdego z trzech wyż wymienionych 
gatuuków. 

W Prusiech płacono w miejscu bez beczki za 
100 kwart, czyli 6,000 stopni Tral, (w talarach). 

Dnia w Wrocławiu, Berlinie, Szczecinie 
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Z półrocza zaś ostatniego przeciętna w Wrocła- 
wiu była cena: 


w stycznia 12.,, talarów za 80000 Tral. 


w latym 12.5 Ó z x 
w marcu 12.5; n s 7 
w kwietniu 125  , z š 
w maju EE en f ý 
w czerwca 13.,5 p i K 
w lipcu 14.90 j Š ý 


Spekulacya naftą w Ameryce. 

Swieżo ogłoszone wykazy dowodzą jak bajeczne 
sumy rzucono tam w obrót eksploatacyi nafty. 
Ameryka liczy obecnie 957 towarzyst na akcye 
zawiązanych w tym celu; z uominalaym kapitałem 
545,164,000 dolarów, pa co po większej części 
dopiero 20°/, zaliczono. Z ogólnej tej sumy przy 
pada na Filadelfię 608 spółek z 319 milionami 
dolarów; na nowy York 188 spółek z 180 milic- 
nami; na Pittsburg 107 spółek z 24 milionami; 
na Boston 18 spółek z 7 milionami; a na Cleve- 
land, Ohio, 10 spółek z 3%/, mil. dolarów. 


u Nadesłano nam następujące sprostowanie : 

Szanowna Kedakcya raczy mylnie wydrukowane 
wiNrze 185 Czasu w artykule „Listy ze wsi: Z nad 
Bugu“ przedostatni wiersz: Płacą chętnie za nową 
po 5 fl: poprawić na 6 fl. a. w., bo tak rzeczywi- 
ście pakin i płacą. Dziczek nazywają u ras to 
co gdzieindziej owsik, (a więc nie „chwastu”, jak 
cas jakiś niemiecki nanczyciel języka polskiego 
pouczął !) ipis 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Gastein 19 sierpnia. Król Jmć pruski wyje- 
chał ztąd dziś o 9éj rano do io w 

Salzburg 19 sierpnia. Cesarz Jmć przybył 
dziś rano o 5ćj; o godz. 6'/, zwiedził koszary 
jazdy, śniadał tamże, następnie oglądał na placn 
Mirabell dwa bataliony piechoty i odbyć im kazał 
ruchy polowe. Z powodu niepogody odwołany był 
przegląd na błoniach pod Nenhaus. Po obejrzenin 
wojsk, co trwało do 10téj w obecności Arcyksią- 
żąt Józefa (przybyłego wczoraj z Linz) i Ludwi- 
ka Wiktora, jen. maj, hr. Thana i pierwszego jen. 
adjutanta hr. Crenneville, J. C. Mość przyjmował 
przybyłego w mocy br. Mensdorffa, a o 1lćj zwie- 
dzi strzelnicę. N. Pan zrobił nadzieję odwiedzenia 
bala obywatelskiego. Równocześnie z ministrem 
spraw ztgranicznych przybyli hr. Blome, bar. Wer- 
ther, tudzież pełnomocnik wojskowy pruski hr. 
Gróben. W teatrze jntro będą także W. ks. Heski 
i król Ludwik I bawarski (dziad króla panują- 
cego. 

SĄ zburg 10 sierpnia. J. C. Mość udał się dziś 
o godz. 1ój w południe w towarzystwie obu Ar- 
cyksiążąt na nową strzelnicę, Oj36j będzie obiad 
familijny u Arcyks. Ludwika Wiktora na zamku 
Klessheim, gdzie oprócz Cesarza Jmci znajdą się 
zapewne Cesarzowa matka, Arcyke. Józef i król 
Ludwik I, którego Cesarz o 1lój rano odwiedził 
na zamku Leopoldskron. N. Pan był również u 
cesarzowćj Karoliny Augusty. O godz. 1'/, przy- 
był z Ischl W. ks, Heski, który wraz z królem 
Ottonem greckim i ks. Adalbertem bawarskim był 
na obiedzie; oprócz tego byli u stołu namiestnik 
hr. Taafe, hr. Mensdorff, hr. Blome i i p. Bismark. 
Jutro o 36j wielki obiad w zimowym pałacu, a 
pojutrze z nakazu J. C. Mości widowisko teatralne 
ną pogorzelców w Radstadt i Mantendorf. 


Salzburg 19 sierpnia wieczór. Król Jmć Pru- 
ski przybył ta o godzinie 76j m. 20; miał na so- 
bie mundur austryaeki. Cesarz Jmć. w mudurze 
praskim i Arcyks. Ludwik Wiktor przyjmowali 
króla przed jego mieszkaniem. Monarchowie po- 
witali się najserdecznićj, Zabawiwszy tam kwa- 
drans, Cesarz Jmć odjechał do swojego mieszka 
nia, gdzie zaraz przyjechał w odwiedziny król pru- 
ski. Król przyjął zaproszenie na bal obywatelski 
przyniesione sobie przez hr. Taafe. W. książę Ol- 
denburski przybył po południu z Ischl. Cesarz 
Jmć odwidził dziś strzelnicę. 

Salzburg 19 sierpnia. (N. Fr. Bl.) Pełnomo- 
enicy wojskowi austryacki i prueki przy Związku 
niemieckim, następnie pełaomocnik wojskowy an- 
stryacki w Berlinie i praski w Wieduin odbyli dziś 
konferencyę, która zajmowała się reformą ustawy 
wojennćj Związku. Ze strony Oldenburga przeby- 
wa tu p. Platen. Obaj monarchowie odjeżdżają 
stąd w niedzielę po teatrze, Cesarz był na godzi- 
nę przed przyjazdem króla w hotela „pod Arcy- 
księciem Karolom“ i posłał po p. Bismarka, któ- 
ry mu się przedstawił. Cesarz powitał króla u 
wrót hotelu i obaj moaarchowie uściskali się ser- 
decznie. 

Salzburg 19 sierpnia godz. 8 wieczór. (N. fr. 
Pr.) Dziś przed poładoiem Cesarz Jmć przyjmo- 
wał hr. Mensdorfia, hr. Taafe i naczelników władz, 
p. Bismarka i posła oldenburskiego Platena, na- 
radzał się potem z ministrami, którzy widzieli się 
także z lordem Napierem i wyjechał potem do 
Rosenau. Czekając na przybycie króla Pruskiego 
Cesarz Jmć rozmawiał stojąc w okcie z panem 
Bismarkiem. 

Salzburg 19 sierpnia godz. 9 wieczór. (N. fr. 
Pr.) W. ks. Oldenburski przybył incognito- pod 
imieniem hrabiego Rastede; W księżna odjechała 
dalój do Wiednia. W. książę rozmawiał z panem 
Bismarkiem, ale się jeszcze nie widział z J. C. 
Mością. Właśnie w tój chwili herbata u dworu. 

Salzburg 19 sierpnia w nocy (W. Ch.) Cə 
sarz Jmć i król Pruski przybyli na bal obywatel- 
ski o dej wieczór z licznym orszakiem, w którym 
się znajdowali hr. Mensdorff, hr. Bloome, p. Bi- 
smark itd. i zabawili godzinę. 

Zagrzeb 19 sierpnia. (N. fr. Pr.) Jutro ma się 
odbyć w Rjece (Fiume) maoifestacya w ducha 
zjednoczenia Pobrzeża (Littorale) z Węgrami. Do 
mobran wzywa tutejszą radę namiestniczą, aby za- 
pobiegła podobnym objawom. 

Berlin 19 sierpnia. (N. fr. Pr.) Dzienniki rzą 
dowe otrzymały polecenie oświadczenia, że Prasy 
mają powód uważania rezultatów nkładów pro- 
wadzonych w Gastein z Austryą jako korzystnych, 
chociaż dotychczas tylko rzecz kondominatu stano- 
wezo zostałą uporządkowaną. 

Monachium 20 sierpnia. (W. Ch.) Zaprzecza 
ją tu wieściom o reformie konstytucyi związkowej 
i ustawy wojennej Związku. Ze średniemi pań- 
stwami nie zawiązano żadnych pod tym względem 
układów. Konwencya w Gastein sprawiła złe wra- 
żenie. 

Hamburg 19 sierpnia. W. ks. Oldenburski 
przybędzie wkrótce z ministrem Róssing do Eo. 
tina (enklawa oldenburska w Holsztynie. R. Cz.) 

Hamburg 20 sierpnia. (W. Ch.) Ks. Fryde 
ryk Augustenburski pozostanie w Kiel, i nie wyje- 
dzie dobrowolnie. 

Kiel 19 sierpnia. Dzienniki pruskie ponawiają 
doniesienie, że hr. Mensdorff wzbraniał się przyjąć 
p- Samwera, dorądzeę księcia. Augnstonburskiego; 
wszelako jest to zmyśleniem. P. Samwer jest teraz 
w podróży dla swojej rozrywki i nie ma żadnej 
misyi politycznej. 

Kiel 19 sierpnia. Kieler Ztg dowiaduje się, że 
żona księcia Fryderyka Augustenburskiego wyje- 
chała do Koburga na żądanie królowćj Wiktoryi 
(która tam bawi.) 

Paryż 19 sierpnia. Monitor potwierdza, że Ce- 
sarz i cesarzowa opuścili Strasaburg, aby spędzić 
dwa dni w Arenenburgu, dokąd czułe wspomnie- 
nia pociągnęły Cesarza, 

Londyn 19 sierpnia. Times donosi z Wiednia 
dzisiaj rano: Konwencya na podstawie pokoja 
wiedeńskiego (z Danią) zawartą została 14go w 
Gastein. Prusy dostaną Lauenburg i wynagrodzą 
Austryę. Prowizorynm w Szlezwiku i Holsztynie 
będzie przedłużone. Prusy rządzić będą w Szlez- 
wiku; Anstrya w Holsztynie, dopóki los księstw 
nie zostanie rozstrzygnięty. 

Madryt 19 sierpnia. Korespondencya z Zarauz 
donosi, że królowa Krystyna stara się wpłynąć na 
Prima i Esparterę, aby stronnictwo progresistów 
mogło postawić się w możności dojścia do stern 
rządu środkami spokojnemi. 

Izmaił 17go sierpnia. Pięć śluz przekopu 
Suezkiego zostało otwartych; ładnnek węgla ka- 
miennego przepłynął 15go wprost z morza Sród- 
ziemnego na morze Czerwone. 

Bukareszt 18 sierpnia. (N. fr. Pr.) Zamiesz 
ki wszędzie stłumione za wystąpieniem siły zbroj 
nej. W Bukareszcie spokojność mie została od o- 
uegdaj zakłóconą. Wojsko, jak się pokazuje, po- 
snnęło się za daleko w swojej gorliwości. Najwię- 
kszy roziew krwi był pod bazarem Chan - Manuk, 
gdzie się lud zabarykadował. Organa rządowe u- 
trzymują, że wojsko nie byłoby użyło broni, gdy- 
by buntownicy, pomimo zawezwania do rozejścia 
się, zamiast to uczynić, nie byli odpowiedzieli ka- 
mieniami i ogniem. Aresztowano około 150 osób, 
między temi, oprócz wymienionych już, wielu znaj- 
duje się bojarów drugiego stopnia. 

Gibraltar 18 sierpnia. Od dwóch dni nie po 
jawił się żaden wypadek cholery. Rada sanitarna 
uznała, że miasto portowe zupełnie wolne od cho 
roby. W Walencyi i Barcelonie według tamecznych 
raportów, cholera słabo się pojawia. 


Danii miał główne źródło swoje w tem, że rząd 
duński rozłączał oba księstwa. Zasada państwa po 
Ederę na tym się rozdziale opierała. Czego zatem 
księstwa od Danii przyjąć nie chciały, będą mu- 
siały przyjąć od rządów niemieckich. 

Rozwiązanie kwestyi tropu zostanie oczywiście 
odroczonem, chociaż wątpimy, aby wykreślonem 
już było z umowy. W. ks. Oldenbarski nie zasy- 
pia, jak tego dowodzi przyjazd jego do Gastein. 
Kandytatara księcia Augnstenbarskiego widocznie 
się chwieje, bo dotychczas liczył on tylko na po- 
parcie Austryi. Umowa w Gastein odbiera mu tę 
nadzieję. 

Co się tyczy zmiany konstytucyi Bundestagu od- 
powiednio do wejścia Szlezwiku do Rzeszy nie- 
mieckiej i zmiany ustawy wojennej Związku, spo 
wodowanej tak tem wejściem jak i posiadaniem 
księstw przez Austryę i Prasy, jedna i druga z tych 
zmian wynikałyby z aktualnego stanu rzeczy, ale 
krążą nadto wieści, że oba mocarstwa zamierzy- 
ły zaprowadzić taką zmianę, któraby im zapewni- 
ła naczelne dowództwo w Niemczech. Byłby to 
pod pewnym względem dawny plan pruski po- 
działu Niemiec linią Menu, plan przez Austryę 
odrzucony. Jeżeli, jak zapowiedzianem było prze- 
Gen. Corresp., niebawem rezultat umowy w Ga- 
stein podanym będzie do wiadomości publicznej, 
to zapewne w tem tylko, co się księstw tyczy. Ia- 
ne kwestye tam lub w Salzburgn umówione po- 
zosianą w tajemnicy aż do czasu ich wykonania. 
Niewiemy zaś, czy naturalny bieg rzeczy, czy pro- 
ste wnioskowanie wróży polityce pruskiej korzy- 
ści z układów prowadzonych dotychczas. 

Brak ostatnićj poczty paryskiej niepozwala nam 
podać w całój osnowie mów mianych l5go w ' 
Cherbourgu przez ministrów francuskiego i angiel- 
skiego na obchodzie zbratauia się flot. Poprzesta- 
jemy przeto na powtórzenia ich tak jak je tele- 
graf przyniósł, Minister marynarki Chasselonp- 
Laubat wzniósł taki toast: „Z żywem zadowole- 
niem, które jestem pewny, każdy podzielać musi, 
kto szczerze sprzyja swojemu krajowi i ludzkości, 
widzę to serdeczne i braterskie połączenie się w 
tym porcie, który już oglądał razem królową i 
Cesarza. Minęły dzięki Bogu, czasy nienawistoych 
wyścigań się: samo tylko współzawodnictwo po- 
zostało, współzawodnictwo w tem wszystkiem, co 
tylko może posłużyć sprawie cywilizacyi i wolno- 
ści. Historya opowie, jak wchodząc w nową 
erę, pawilony nasze spotykały się z sobą na to 
jedynie, aby wspólnieotworzyć działaności ludzkićj 
nowe i rozszerzone widnokręgi, i żeśmy bezintereso- 
wnie zawezwali wszystkie ludy dla podzielenia się 
nagrodą starań naszych. Piękaa to będzie karta, 
która pokaże, jak dawne przesądy wyplenione zo- 
stały z korzeniem z serca dwóch narodów, jak 
przemysł ich idzie ręka w rękę i posuwa się nie- 
przestanie, aby rozuosić wszędy pomyślność, jak 
wystąwia on cuda swoje w owych świetnych za- 
pasach, do których od czasu do czasu zapraeza- 
my pracowników całego świata. Tak jest! wolność 
mórz, spokojnie staczane wałki pracy, dobroczya- 
ne zdobycze handlu, oto, czego się domagają obie 
te szlachetne chorągwie przed wami zbratane. 
Niechaj Bóg zawsze ich strzeże!” 

Książę Somerset, pierwszy lord admiralicyi (tj. 
minister marynarki) odpowiedział ma ten toast 
wznosząc zdrowie Cesarza i dodał, że przyjmuje 
wezwanie do toastu na cześć królowej w dowód 
serdecznej przyjaźni rządu francuskiego, odpowia- 
da nań w imienin rządu angielskiego, i jest pe- 
wnym, iż wyraża życzenia ogromnej większości 
ladu angielskiego, gdy powie, że Anglia równych 
doznaje uczuć dla Francyi i jej władcy. Ą dalej 
tak rzekł: „Pragniemy, aby zgoda między obu 
krajami dłago trwała. Ja pragnę tego, gdyż nie- 
tylko powiększyłoby to pomyślność Francyi i An- 
glii, ale także zapewniłoby spokojny postęp i szczę- 
ście Europy. Przyjmuję słowa p. Ministra, że nie- 
nawistne wyścigania się dawnej epoki ustąpiły 
miejsca wspaniałemu współzawodnietwu. Ilekroć 
floty Francyii Anglii razem działały, oiepowodowała 
ich żądza zaborów, ale zmierzały do tego, aby 
utrwalić wiarę w uszanowanie traktatów i zjednać 
tę samą dla innych lndów co i dla siebie korzyść. 
Spodziewam się, że oba kraje zawsze ma tej dro- 
dze postępować będą. Wznosząc toast na cześć 
Cesarza, przemawiam nietylko w imieniu rządu 
angielskiego, ale także w imieniu każdego oświe- 
conego Anglika.“ 

La Patrie uważa zebranie się flot jako demon- 
stracyę w obec zagrożonych Meksyku i Kanady. 
Dziś obie floty miały się znów zebrać w Brest, 
gdyż przez niedzielę flota angielska świętowała, 
to jest stała spokojaie na kotwicach. 

Dzisiaj miały się wé Francyi rozpocząć posie- 
dzenia rad departamentowych. Prefekci mieli u 
przedzić prezesów tych rad, że mowy politycznej 
treści nie są dozwolone, jak to zawsze bywało 
przy zagejenia posiedzeń. 

Zamianowanie ministra sprawiedliwości p. Cor- 
tese w gabinecie włoskim uważanem jest jako 
krok zaczepny wobec Rzymu. Minister ten jedną 
oogą stoi podobno w obozie stronnictwa czynu. 
Gdyby nie panowanie cholery we Włoszech, rząd 
zamierzał rozwiązać parlament już teraz, aby 
przyśpieszyć wybory do nowego. 

Cesarz Aleksander wyjechał 15go bm. z nastę. 
pcą tronu do Moskwy, aby go przedstawić w dru- 
giej stolicy. W przyszłym miesiącu odbywać się 
będą pod Warszawą ćwiczenia wojskowe. Zapo- 
wiedziany jest na ten czas przyjazd W. księcia 
Mikołaja Mikołajewicza, co służy za dowód, że cie 
przyjedzie W. książę Konstanty, jak mniemano. 


Od parę dni nie dochodzą nas poczty regular- 
nie. Dziś wieczór chybiła wiedeńska; w południe 
otrzymaliśmy tę pocztę francuską, która nas je- 
szcze wczoraj dojść była powinna, a z 18go cby- 
biła. Jesteśmy przeto dziś wieczór pozbawieni 
wiadomości najświeższych o zjeździe salzbnrskim, 
jeżeli w ogóle mogło co więcej być dzisiaj już 
wiadomem nad zewnętrzną postać zjązdu. Wczo- 
raj w niedzielę obaj monarchowie mieli ratytiko- 
wać ugodę zapadłą w Gastein, która odnosi się 
według wieści dość jednozgodnych, do przedłaże- 
nia współpanowania w księstwach, w taki jednak 
sposób, iż w Holsztynie rządziłby komisarz au- 
stryacki i załogi stsłyby anstryackie, w Szlezwiku 
ząś komisarz pruski i załogi pruskie. Taki po 
dział terytoryalny nie znaczy, iż oba mocarstwa 
dzielą się księstwami jako własnością, lecz że 
wspólną posiadłością zawiadować będzie w jednej 
połowie Austrya a w drugiej Prusy. Wprawdzie 
przedłożenie takiego stanu rzeczy może kiedyś stać 
się podstawą do aj z podziału księstw. 


mo, że cały opór, jaki księstwa stawiały NŚ 


Kursa. Wiedeń 21 sierpnia wieczór Kolej pół- 


Sprostowanie. 

W namerze niedzielnym Czasu pod rubryką Fran- 
cya ma stronnicy trzeciej, szpalcie pierwszej i drn- 
giej zaszła przy składania omyłka porządek przed- 
stawienia rzeczy narnuszejąca. Trzy ustępy Szpalty 
pierwszej od słów: „Odwiedziny na statkach admiral- 
skich“ aż do słów: „do tego ustępu uroczystości nie 
sięgają jeszcze sprawozdania nasze“ winny być prze- 
niesionemi na koniec artykułu, zaś ustęp końcowy od 
slów: „Oto w dniu 14 b. m. o godzinie śtej* itd. 
poczynający się, zająć miejsce na szpalcie pierwszej 
w miejsce ustępów przeniesionych. 

WEGO O Z WORA EA ONZE TE AOR E a 
REDAKTOR ODFOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 

—EE 


4 CZAS z Wtorku 22 Sierpnia 1865. 


Kościoły Krakowskie, | BFP HR GB WH ET SS S5 W |... TE, st 
Losów Z r. 1864, 


pod L: 284/,,, przy ulicy Sławkowskićj 
przez 
F. Pokutyńnskiego. 
których ciągnienie odbędzie się 


istniejący, umieszcza : 
arch. i prof. budownictwa w Instytucie technicznym. 
dnia 1° Września 1865 r 
"5 


ga) Panienki na Pensyach, a Uczniów uczę- 
Zeszyt I. obejmujący kościół św. Piotra 
wystawia i sprzedaje Dom bankowy 


szczających do szkół w opiekę, —- gdzie 
na żądanie mogą znaleźć lekcye muzyki, 
w Krakowie, w 6ciu tablicach, w folio 
wielkiem. (2011-8 -)T 
7 „© s 
F. J. Kirchmayer i Syn 
(3240-2-) w Krakowie. 


W dniu 15 Września r. b. 
rozpoczynam kurs; Nauk w moim 


ZAKŁADZIE 


zed NNI IION ee NN, 
Skończony Uczeń konserwatoryum 


Wiedeńskiego, wychowawczo-naukowym 


* 

: 

NAUCZYCIEL i ŻEŃSKIM, 

śpiewu 1 kompozycji, i przy ulicy Szezepańskićj w domu Wgo 
7 
bA 
7 


Merkerta na pierwszem piętrze umie- 
szezonym. : (3251-1-6) T 
Seweryna fiamienska. 


yczy sobie przyjąć miejsce odpowie- ` 


Pele PePe Ieee AE 


języków, konwersacyę w takowych, i ko- 
Zeszyt Il. obejmujący kaplicę Zygmun- 


repetycye; 
SEF b) dostarcza osób, prywatnemi lekcyami 
towską w Katedrze Krakowskićj, w 50 
tablicach, w folio wielkiem, 


í , De r ż 

A pg me Dah ay: dnie w domu obywatelskim na wei, 
są do nabycia po 2 złr. w. a. w księgarni 
D. E. Friedleina w Krakowie, jako 


gc) ułatwia najem mieszkań; — wyrabia wi- lub „w którem z większych miast Ga- 
zy do paszportów po 2 złr.— prośby i skar- licyjskich.—' Uprasza o zgłoszenie 
tóż i we wszystkich znaczniejszych księ- 


e pal l 2d kia zlecenia | © si franko do Administracyi „Czasu.* 
rodzeniem. x (3191-2-3) 

sę" Kantor powyższy zawiadamia także sza- RAN SZEK ADAM 

nowną Publiczność, iż p. Franciszek Szu- Ś OOO OOOCOGOGEOOOOOOOOOGOOĆ. l CI CZYK, 


bert nie ma już w nim żadnego udziału. Nauczyciel ck. Szkoły głównój w Krakowie, 


Stanisław Siermontowski. N AUCZY CIEL, przyjmuje i tego roku uczniów, do 


Polak, wolnego stanu, mający długoletnią pra szkół publicznych uczęszczających, na stół 


garniach polskich i zagranicznych. t sta Mieszk zda wakk 

43 s ktykę, j lewó ich, i stancye. — MIeszk r ulie 3 
TETI 3 p / / k o n ce m a ie r p n i a 1 tezy G 5 r. Pokój kawalerski frontowy AE areo normalistów do Foeya pod AC na IL. sm. z vieu 
Odpowiedź na artykuł z Krynicy. umeblowany, na dole, |W wyle ninsnosei naiczyciela języka. frun- 


jest każdego czasu do wynajęcia w domu fcnzkiego, przyjąć może podobną posadę od koń- 


(iągnienie Badeńskich losów kolejnych. i 
pod L. 36 przy ulicy Zwierzynieckićj. ca wakacy! bądź w kraju rodzinnym bądź w Ro-| Ș7a 0 WN. Rodzicom i Opiekunom! 


Wyczytawszy w „Czasie“ Nr. 179 z dnia | Sprzedaż tych losów pożyczkowych, jest w każdem Państwie sa nb Moldawii. 


8 Sierpnia rb. pochlebne wspomnienie 0 moim » prawnie dozwoloną. s (3186-3)T Bliższych szczegółów udzielić można W Sier- 

domu, za które najuprzemiéj dziękuję, nie mo- Główne wygrane pożyczki są: 14 po 50.000 złr, 54 po 40.000 zir., 12 po pniu i Wrześniu naflisty frankowanej pod adre- Mam zaszczyt donieść, że wróciwszy do 

gą jednakże pominąć odpowiedzi na uczynio- | 35.000 złr., 23 po 15.000. zl. 55 10,000 złr, 40 po 5.000 zir., 58 po sem: „Marsem. IL.|6ł. maitre de français à No-| a ; y 
wosiółka per Jazłowiec. (8179-2) |Krakowa na, stałe; zamieszkanie, w nad- 


4.000 zir., 366 po 2.000 zir, 1.944 | 1.000 zir.. 1.770 po 250 zir. i niżej 
teraz 49 złr. — ogólności 400.000 losów, wygrywają, 400.000 premij. 

Cena losu do powyższego losowania wynosi tylko złr, 3, — za 2 losy złr. 5:50, 
za 6 losów złr. 15, — za 12 losów złr. %7 w tustr. banka, — Plany gry i listy ciq- 
gnienia otrzyma każdy bezpłatnie i franko. — Wszelkie zamówienia za nadesłaniem 
należytości uskutecznia jak najpunktualnićj D:m hurtowy: (3138-4-) 


„W. F. Worret, in Frankfurt a M“ 


ne w ogóle zarzuty, jakoby ceny mieszkań 
były tak wygórowane — „iż rzadko z niemi 
w Europie spotkać się można.* 

Upraszam wiec szanownego pana X., aby 
nie oszczędzając nikogo, publicznie wypowie- 
dzieć raczył nazwisko tego właściciela domu 
i osobę, od któréj tak wygórowaną i nigdy 
niepraktykowaną cenę złr. 6 w. a. za dwa 
elegancko urządzone pokoje na dobę żądano. 

Reklamę tę czynię, raz z powodów wła- 
snych, powtóre dla interesu osób zjeżdżają- 
cych do Kryniey. (3243 

Teofil Seifert, 
właściciel domu „pod Trzema Rózami* w Krynicy. 


Polecenie. 


Z żalem żegnamy pana F'elicyana Bole- 
chowskiego, który, swój zakład wychowaw- 
czy młodzieży męzkiej z armepòla prei ai do 
Kioks i zamieszkał we dworku ś. p. Walere- 
go Wielogłowskiego przy ulicy Goł bićj. — Niniej- 
szem potwierdzamy, że w jego zakła zie w Tar- 
nopolu przez. 5 lat dzieci nasze umieszczaliśmy, 
az chowania ich przyzwoitego i moralnego 
zupełnie byliśmy zadowolnieni.- umiennie, a ze 
szczćrą przychylnością polecamy go szanownym 
obywatelom zachodnićj dzielnicy kraju, jako czło- 
wieka prawego, doświadczonego i do swego za- 
wodu uzdolnionego, co publicznym oświadcze- 
nień stwierdzamy. (3187-2-3)T 

Stanisław Nikorowicz z Wolicy. — Spiri- 

dion Nikorowicz z Krzywotuł.— Marceli 
Lasota z Piszezowa. — Franciszka Ujej- 
ska z Denesowa.— Zygmunt Ciński z Ho- 
rodyszcz.— Macićj Cegiacki z Podwoło- 
czysk. — Ludwik Muller z Poznanki. — 
Emil Lipski ze Zbaraża. 


250.006 ztr. | 5 ciagnień m chodzącym roku szkolnym, uczniów do 


;główna wygrana. rocznie. ISYROP CHRZANOWY ; 2 IODEM| szkół uczęszczających ma stół i stancyą 
wia odp poż yi i PPE. GRIMAULT et C Aptekdrzy w PARYŻU) z konwersacyą niemiecką, francuzką i mu- 
p ygrania: p| RAA EO] |7112 przyjmować będę w Krakowie przy 
"TRANU WIELORYBIEGO | pe „oc pod L. 175, obok domu 
Lekarze paryscy przepisyją chorym z Uaf+ „po ję, E aai R e petri 


zzo pomyślnym skutkiem $yrap Chrzanowy 
Ignacy Ryszkowski, 


Jodem, preparowany na zimno, zastępujący 
Ikrawice damski, 


Tran z wątroby mietusowej. Działanie ‘jegu 
mając od wielu lat zaufanie w "5 zawodzie, 
i 


Tylko 6 złr. w austryackich bankn., 
kosztuje pół-logu, 12 złr. cały los do 
ciu ciągnień wygranych od dnia 1go 
Września 1865 do d. 1 Czerwca 1866 
nastąpić mających najnowszej 
ck. austryackićj Pożyczki 
rządowej. 
3 ię kosztuje złe. 28 w a. b. 
ca ych n » n 56 nnn 
10 pól- n n n 50 nnn 
10 całych „ s p 100 » » p 
Na każdy wyciągnięty los musi pasć 
jedna niezawodna wygrana, a 
to począwszy od najwyższćj wygranćj 
złr. 250.000 do najmniejszćj złr. 140. 
Teni losami bierze się udział w Ściu 
ciągnieniach, rmiożna zatem 5 razy wy- 
grać. W tych 5ciu ciągnieniach znaj- 
dują się 4.5©60 wygranych, miano- 
wicie po 
zł. 250.000, 220;000, 200.000, 
50.000, 25.000, 15,000, 10.000, 
@ 5.000 itd., aż niżćj do zł. 140. 
Z powodu tak wielkićj taniości 
tych losów i bardzo znacznych wido- 
„ków wygrania, są te losy bardzo po- 
szukiwane; tujrasza się przeto szano- 
wną Publiczność o wczesne zamówie- 
nia z załączeniem kwoty, wprost pod 
adresem : (3289-1-3)T 


60 korcy Pszenicy banackićj 


do siewu, 


jest do nabycia u (3216-3) T 


PP. F. J: KIRCHMAYER i SYN w Krakowie. 


pokazuje się szczególnie pýmyšlnem w lecze- 
niu suchot, jak również w słabościach lymfa- 
polecam się szanownym Damom, otwieram na 
nowo swój Warsztat, podejmując się wszelkich 


tycznych t zołzowych. Nie osłabia on ni- 

gdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy bledni- 
wyrobów sukien damskich, zaręczając za swój 
wyrób i umiarkowaną cenę. — W Krakowie = 


cę, rozmiękłość muszkułów u dzieci ù gru- 
y" Sir 
ulicy Szewskiéj N. 225. (3196-1-3) 


czoły; jednem słowem czyści krew i odradza 
ciało. Podstawą Syropu thrzanowego z jo- 
dem jest sok rzeżuchy t chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własności le- 
czebne każdemu Są znane, jak również zawie- 
rających w sobie jod i siarkę w stanie wie- 
żym. Z tych to własności wypływają nieoce- 
nione skutki leczebne, działające: tak na ustró- 
nierozwinięty dzieci jak i dorosłych osób. Le- 
karze Cazenave et Bazain, ordynujący w Szpi- 
tałach św. Ludwika w Paryżu, zalecają Sy- 
rop Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach na- 
skórnych i otrzymują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki. 

Skład główny w Paryżu przy ulicy Feuil- 
ade Nr. 7. (3066-6- )T 

Dostać. można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego; we Lwowie w apte- 
ce pana Zygmunta Rukera; w Warszawie 


Rurki przeciw astmie, 


aptekarza Levasseur. 
Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy, 
Dostać można. w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, baj Ao u Wgo Brunona 
Miczyńskiego. (3076-8-)T 


Przeciw 


S$labosciom bydia 
i zarazie bydła, (8210-31 


wydarzającym się w teraźniejszćj porze gorącój bardzo 'qzęsto u bydła rogatego 
i nierogacizny, a nawet i u koni, używa się Kornęuburgski , Proszek dla bydłą jako 
środek zaradczy z jak najlepszym skutkiem. Proszek ten prawdziwy utrzymują : 


UM w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w kąmieni* 
, Kirchmayera i p. Józef Jahn, 

w Białej p. Getwert.— w Balsku p. S. A. Stanko apt. — w Bochni p. Paweł Niedzielski i p. A 

Faliszewski — w Bobrce p. Czarnik aptek. — w Brzeżanach; p. J. 'Margulies,: p} Dunikowski apt. 


Adwokat krajowy 
Dr. Herrmann Frenkl, 


ua własne żądanie z Przemyśla przeniesio- 


ny, otworzył kancelaryę swoją 
we LWOWIE, (3233-3)T 


ip. J. Fadenchecht — w Bełzie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki. — w Buczaczu p., Ker- A pa sps 
; ; czel i p. Kodrębski — w Cżerniowca p. E. Schmirch — F Dzikowie S. Bodziński > w Ko- „sy. das, jra piny y skladaci materyalów „aptecznych pp. Galle| Przy ulicy: Freńsnelowskićj pod N. 138%,. 
HANDEL KORZENNY i WIN łomyi p. M. Bolchower — we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner Anton Bing i Mrozowskiego; w Brodach w aptece pana 


Franzos; w Kijowie w aptece pana MNeeze 
| Marcińczyka. 


Promessy losów z r. 1864, 


których ciągnienie odbędzie się dnia 1go Września 1865 r., sprzedaje podpisany 
Dom Handlowy po cenie 2 50 c. złr. wraz z stęplem, 


Jan Bartl w Krakowie. 
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w. domu p. barona Milieskiego drugi dom 


(3238-3-) od pałacu JW, hr. Potockiego.) 


in Frafik furt a. M.“ 


apt. i p. S. Rucker — w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p: Maresch; — w Limanowy pan A. Müller 
— w Makowie pan Mayer apt.— w Myślenicach pan A.| Łoczyński — w Mielcu p. Wł. Sat- 
kowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieński + w Nowym-Sączu jek Kosterkiewiczowa wdo: 
P.L pp. Geidetschka i 

adziechowie p. Jaśkie- 


[FOSFORAN ŻELAZA 


(P: LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCI) 


HUGO ARTLA 


w KRAKOWIE, 

przy ulicy Mikołajskićj N. 4365, 
otrzymał świeży trasport 

ap wWapacJabBWW/. 


s mianowicie : 


>» Winogron funt 25 C, 
=, Groszek, Jabłek itp. 


g Maka sprzedawana dotychczae 
w tymże Handlu — jeszcze tanićj 
jest do nabycia. (3152-4) 


Nie masz środka  żelezistego tak starannie 
i dokładnie przygotowanego jak Fosforan że- 
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławnićjsi lekarze 
na całej kuli ziemskićj przyjęli ten środek ja- 
ko niemający sobie równego przeciw bledni- 
cy, lymfatyzmowi, cierpieniom żołądka, tru- 
dnemu trawieniu, w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznój re- 
gularności, upławom i chudnieniu, przeciw 
osłabieniu w chwili powrotu do zdrowia, 


nita— w Tarnowie p. J. Jatn— w oz pp_A_ Morawetz i C. Latinik — w Wadowicach 
Paka powę — wWieliczce pani B. Wątorkowa wdowa PAY Zaleszczykach p. 34 Kodrębski 
i 


Dom ekspedycyjny międzynarodowy P. Bernard $C. 
Posiadający trzy Bióra: na ulicy Jacob N. 11, rue St, Martin N. 259 i Place de la Ma- 
deleine 15 w Paryżu. 


Liczne transporta towarów, jakie wysyła Dom nasz do Rosyi i do Polski, 
stosunki jakieśmy zawiązali z Domami ekspedycyjńymi w Toruniu, Eydkunach, 
Warszawie, Petersbargn, Moskwie, Odessie, Wilnie, Kijowie, Krakowie i Lwowie, 


; 


C. k. uprzywil. Woda zwana 


, 

Na porost wąsów skłaniają nas u kge: do wiadomości publicznćj, że podejmujemy się eksdedycyj ROSEE d BE TE kk; gorączkom złośliwym, ubytkowi krwi i zmie 

b zi do t Ż ho | -20 34, BĘ eek , 
re wazelkieh, posylek proszony b mit Pogyja wany Bay. „RUD e AU tail się jj pierwiastków normalnych. Produkt 
pu w ża lub gdziekolwiek indzićj na terrytoryum franeuzkiem, przyjmujemy i dóręczymy 4 ten lekarniczy znosi bardzo prędko wszystkie 
(Bartzwiebeł)” jak najrychlćj (3157.3-6)T! (Rosa piękności), s e poły : - TEN 
żadna Pomada, K i która, służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków gwa 0 nam k aade st 
3 k SA D ok a A Z ste ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczy- akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
» <A wodnego porośnię- "W ay = 2 LAC r M. Spielmanna stości skóry tak na twarzy jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś wy- od . chorób epidemicznych «i wogóle utrzy- 
cia gęstćj, silnój brody i wąsów, za k-tórego sku I V Środek wygubienia SZCZUTÓW w Zagrzebiu, gładza zmarszczki, tak przedwczesne jako z wieku podeszłego pochodzące. Ta mujący zdrowie w normalnym stanie. Jest 


śmiarć | ma zaszczyt polecić niniejszem szanownćj Publiczności swój nie- 
Pewna smierc: zawodny środek wygubiania baaaie "ri „o kretów z ka- 
LEE 4 | | rakonów, będąc w możności udowodnienia: skutedkności tegoż, 
i najlepszemi zaświadczeniami urzędowemi i osób prywatnych,przy- 
czem nadmienia, że skutek tegoż środka okazuje się natychmiast. 


Skład w Ekrakowie wyłącznie w handlu korzen- 
nym Rajmunda Zawadzkiego w Rynku głów. 


to jedyny preparat. żelezisty, jaki znieść mo- 
że najdelikatniejszy Żołądek: nie sprawia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę. 
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych PP. Galli 
i Mrozowskiego; we Liwowieśw aptece p. Zy- 
gmunta Rukera; w Brodach iw! aptece p. 
Franzos; w Kijowie w aptece p- Neeze i 
Marcińczyka (3075-7)T 


Państwo Dodżanka, 


(obwód Tarnopolski, ostatnia poczta Tar- 
nopol) poszukuje 


Owczarza uzdolnionego, 


do prowadzenia znaczniejszój owczarni. 
Ubiegający sję o tę posadę, miałby się 
Wykazać świadectwami, iż dawnićj już 
w znaczniejszym .jakim skarbie podobną 
posadę zajmował. (3214-3) T 
Listy adresować do Zarządu dóbr 
Dołżamka, poczta Tarnopol, 


teczność się ręczy, i który po. 4-do £cio-miesę- 
cznem używaniu nawet n młodych mężczyzn jak 
najlepszym skutkiem bywa uweńczony. dk 


Cena fiakonika 2 złr. 10 cent. 


Z przesyłkę pocztową liczy się za opakowanie 
20 cent. — Zamówienia uskuteczniają tylko za 
przysłaniem należytości lub pobraniem pocztą: 
w Krakowie p. Ernest Stockmar ap- 
tekarz, -= w Wiedniu p. Zygmunt Weinberger 
Rothenthurmstrasse N. 3, - w Pradze p. Fra- 

. gner, aptekarz w małem mieście; w Peszcie 
p. Józef Tórók. ulica Królewska N. 7. 


woda dodaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksamitnego , po- 
nieważ jest z naturalnej rosy. majo»6j chemicznie przyrządzaną. Podobne 
środki, wielorakie w tym celu, były dotychczas li tylko z zagranicy sprowa- 
dzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju i najdoskonalszy 
utwór, po chemicznym rozbiorze ck. wydziału lekarskiego w Wiedniu uzra- 
ny, ótrzymał wyłączny c. k. przywilej. 
Flaszeczka z iustrukcyą kosztuje w Galicyi, w W. Księstwie Krakowskiem 
i na Bukowinie 1 złr, 30 e. 
BG Prawdziwą utrzymują: U 
W Krakowie: J. Jahn, — apteka „pod Barankiem* Wiktora Redyka — 
: J. Goebel — i J. N. Walter. 
We Lwowie: A.:Berliner apt. — J. Bochnak, — A. Bo anowicz, — 
J. Brun,— W. Dworski, — Ebenberger, — A. Horn, — Klein wdowa i Geb- 
hardt, — F. W. Królikowski, — J. Reiss; — Z. Ruker apt. —/B. Stiller, — 
Dr. Zarzycki apt. — i apteka „pod złotym Lwem.* (2829-11-37 » 
W Białej R; Fiałkowski, — w Bochni P. Niedzielski, — w Brodach |Gomuliński, — 
w Brzeżanach KE. Mórl i Fadenhecht, — w Brzostku P. Zieniewicz, — w) Buczączu Ko- 
drębski i Kercel, —! w Cieszynie Schróder, — w Czerniowcach Schniirch, -- w Husiaty- ' 
nie Michalewicz, — w Jarosławiu Rohm, — w Jaworowie Lachowicz, — wj Kołomyi Sido- 
rowicz i Kupfermann, — w Kozowy Antoni Dobrzański apt. w Leżajsku Maresch apt., 
— w Łańcucie Swoboda, — w Mielcu Statkowski, — w Oświęcimie Polaszek aptek., — 
w Przemyślu Praczyński,— w Przeworsku Świtalski, — w Rzeszowie J, Schaitter i Sp.— 
w Samborze Kriegseisen apt, — w Sanoku J. Jaklitsch, — w Skałacie Dziembowski, — 
w Sokalu Grot, — w Stanisławowie Stecher, — w Stryju E. Kornberger dpt, =- w Tar- 


nopolu Morawetz, — w Tarnowie J. Jabn, — w Zaleszczykach Kodrębski — w Złoczowie 
Pęttesch apt. i Wolf. Korkus, — w Żółkwi Krzyżanowski apt: — w Żurawnie Postępski. 


wtnież poleca taż apteka p. E. Stock- 
mara w Krakowie: (3127-5-18)T 


na BÓL ZĘBÓW BĘ 
wełnę. do zębów, która wszelki ból na- 
y chmiast uśmierza, — po 25 centów. 


Kilku Subjektów, 


przyjemnej, powierzchowności, któ- 

rzy w Handlu bławatnym szczególnie w 

sprzedaży wydoskonaleni są, mogą otrzy- 
R mać miejsce 


w lagazynie mód J. Kiihmayera 
+we LWOWIE, 
Plac Ferdynanda pod L. 361. 


wnych miastach.] 
MIG" Również zwraca uwagę wielce szanownej Publiczności,że wynalazł 
qTynkturę na pluskwy, 
która w dwóch minutach gnbi zupełnie Hr wy wraz z zarodkiem, i obowięzuje się zapłapić 3 złr. 
za każdą pluskwę, któraby żywą została na miejscu tą Tynkturą posmarowanem. — Także jest 
u niego do nabycia: 


Uniwersalny Plaster na nagniotki, 
który gubi nagniotki każdego rodzaju bez wszelkiego bólu w jak najkrótszym czasie. 


T” FR SGM ZA. GC UJ WHGdPW/W/ A, 
do nadania każdój skórze własności nieprzemakania, szczególnićj odpowiednia do obówia, gdyż 
w takiem obówiu można stać w wodzie i 48 godzin bez zamokaięcią nóg. 
Maść na odmrozenie, (3164-4) T 
po któréj użyciu swędzenie natychmiast ustaje, a odmrożone one zupełnie wyzdrawiają. 
Ceny: Porcya środka do wygubienia szczurów, myszy i kretów 1 złr.;— flaszka Tynktury 
na pluskwy 40. cent. — flaszka Proszku na karakony 60 cent. — pudełko Plastrów ną nagniotki 
50 cent.; — pudełko Maści na odmrożenie 1 złr. 10 cent. — Każde z instrukcyą użycia. 


żądają | płacą 


E 


Kurs papierów i pieniędzy. 5 1988 
nE (3234-2-3);T "3" | Wiedeń 19 sierp. | żądają SER EL” 3 
À EE — Losy ks. Klary „ . - | 24 —|23 — Waluty. Warsz. 19 sierp. sw osob ac 
Kraków 21 sierp. [240302 | P'SC3 |gę Mętaliki na w. a. | 63 65| 6360| „ hr. St. Gońois. | 24 — edis $ asabe e. - Pociągt owe na kolejach żelaznych 
; oe 0 8 Srebropol.st.zatO0zł.| 110 | 167 | * Pożyczka narod. | 74 —| 73 95] „ miasta Budy .. | 23 50 22 50 Cosar. reprae mS h 00 AOA TP parher dikira =|| = 
í 4 Z nowe obr. 3 j 118 115 v Metaliki na m.k.| 69 50) 69 40 » kg. Windischgr. TYŚ) 16 <> " dokężran ya x w. | m — i kupon. s — KM d Odchodzą: 
von .a ngenehmen Aüssern; welche in | Listy zast.pol.zkup. | 91 | 80 |? Obl: ind.niż. Ans. | 83 — | '$3-75| „ hr. Waldstein. | 16 75,16 25 | „ obroni | p ja! | 5 17: | Listy zast IIl okr.» |13 4g [13 55t |z Krakowa do Wiednia 1 rano; 3.80 po południu — do 
: .. : 4 n n n LJ . . 2 i 3 . 
Schnittwaaren-Geschafte besonders tüch- Banknoty pol:1002kr of lep Aa fa > pam | rm] > Bak... | lako| 12 — Zoto ad "maro . . | 5 Uh koje bida * |.cx] 2) pFarszawy o godzinie (Só) rano — do, Wroclawia 
tige Verkäufer sind, fiaden Engagement | Talary pra.za100ta). | 163 | 160 |» » » chor.ib| Za 50 Mz e bank. i przem. EER A PAL 8,78: | warsze=wiedeń. „ |qg 33 | — (do Prus) 8 rano == do Lwowa 10.36 rano; 880 
. . = Banknoty prus. 15Uzł| 934 | 924 |? ” * PET 9 —/| 6850 u narod. austr. - | 784 —|783 — |Fryderyki . - « « + | 9 po” a p| Akcye kolei żel, wieczór == do Wieliczki 11 rano. ć 
m Modemagazm des J. Kühmayer Srebro nowe austr. . | 108 |107 j>? * * siedmgr.| 69 —| 68 25 Zd żę ci 176 10| 176 — | Luidory (niemieckie) | gg5| 8 90) „, yaTS%e bydgo. „ |q4 — 73 67 |7 Wiednia do Krakowa 1.15 rano; 8.30 wieczór. 
in LEMBERG Dae : Ape Res Tasty zastawne: Ko ai raj pech 481 50 480 50 | Suwereny angielskie | 14 4| 11 — 53 Pożyczka loteryjna | 196 331105 83 |7 Ostrawy do Krakowa 1 rano, 
Ferdinandpiatz-Nro 364 tywnie 8 30 8.65 [si Bankunar.losow.| 88 70| 88 60| , tar, r g bieh ino Lmporysły rosyjskie | 'g_ | 8 97| ——— Sie abe do rog”  ag30 rano; 1127 przed poły. 
P - Listy male. nowezk.|69 75 ls 15 sji Wastora is u 77 z |” zobaczą, "e 131 75/131 50 s kupony...» J a ~ i p Wrocł, 19 sierp. z Sze nie Granicy 11.16 przed południem; 2,33 po 
stare p |73 25 |72 25 Pos Ra | „ Pardubickiej . |119 — | 118 50|T. związkowe . Banknoty austryao. . ołudniu; 7.56 wieczór. 
Dzierżawy Oblig. indem. R 4 — [18 — p wee, ros "wy ar — | 08.60] 06 Połudziowej . |210 —|209 — | Praskie|bilety kas. . || s0ł rz i Polskie blot bank.. | go; 80] ze Lwowa dó Krakowa 5 10 rano; 5. 20 wieczór 
iR j Ak. k.g. bez k. i dyw. og > _| Losy poży. z r. 1839 | 144 50 | 144 — | Czę prio 503 a = = 75 — | — | poz Listy zastaw. T2ł | — z Brzemy 0. Krakowa 9 rano. 
poszkuje się w zachodniej Galicyi, obję- x + » „ 1804] 84 —| 8350 1 się: a =| Lwów 18 sierp oznań,List.zast. 4%] me | _. „Przychodzą: » 
ości 150 do 300 morgów ornój ziemi Wiedeń 21sier(t.))  złr. cent. "STi 14 1860 | 89 90| 89 85 Kursa zagraniczne. © Ob g ją 7 i WZ p ps c4 do Krokowa: Wiednia 9.45 rano; żę wieczór — s Wro- 
godobrój glebie, przy dobrych budynkach 53 Metaliki . . . . 69 15 > duż 1864| 81 —| 86 90 (8 miesięczne) Dukat. - . « . . . | 619 | 5 14 gi kolei -szl i psa i Warszawy o derbe Tano; == Z 
óð ich > ~ domi s Ą yo narod. 13 85 F mo-Rente. 18 25| 18 — | Amster. 100 złh., $3 — — Półimper za kosyjski 897 | 8 84 wi (przez Bogumin 54 rg) do Prus 5. 20 
szspodarskich i przyzwoitym domie mie-|Akcye banku wied.| 783 — » Kredytowe _ [121 60| 121 40| Augsg.100zł.nr.|244|91 — | 91 — | Rubel stebr. rosyjski] 1 704 | 1 68 Paryż 19 sierp. | 77 BCZÓF ; = zo Lroowa po południu; 6.16 rano 
w kalnym, ito najmniéj na lat sześć. A „ kred, | 175 40 „  tryest Dadj i 109 — | 108 — | Berlin 100tal.. | 44 = <—  |Talar pruski. . . . | 1 621) 1 607] ponta.3%, À z Wieliczki 6.20 wiecz mn! 
Właściciele takowych do wydzierżawienia dóbr, | Losy 5% zr. 1860 . 89 45 >o żegl. par. na D. f 80,50| '80 — | Frankf. n.M. 1004.33; |91 20 | 91 10 Listy gal. b: kup. w.a.| 69 30 | 68 75 ASKA AFON 68 15 o Przemyśla u Krakowa dniu; 
raczą się zgłosić z dokładnem opisaniem pod cy- Srebro ... . +» - 107 25 „ Ks if75 — | 70 — |Hamb.100 mark: f 53$ |81 10 | 81 -~ nom m. k.| 7275 |72 20 wm | 10 LWOWA z Krakowa rano; wieczór 8.40. 
trą X., poczta Dobezyce, w obwodzie Kra | Londyn 10 tnteszter.| +109- 40 „ "Księcia Balm. |28 — | 27 — '|lkondyn 100fun. 3; 109 50; 109.40 Obligi indem. b. kup.|71 65 |71 05 | Londyn 18 sierp. i -epe 
kowskim. (31902--3)T ' Dukat pojedynczy 5 18 s >» Palfy . [26 - {25 —,|Paryżl00frank.JQ3 [43 50 | 43 40 | Akce. kol. gal. b. kup. |197 — |195 — | Konsole. . . ... 893 


Cacionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drakarni Antoni Rother. 


